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Mr. 31. Warszawa, Środa 3 Lutego 1933 r. Rok X,

Dwie mowy.
Ms. Janusz Radziwiłł.
Nie m ożna w ystaw ić sobie większej i bar

dziej pouczającej antitezy, niż wczorajsze 
mowy posła W iniarskiego i ks. Radziwiłła. 
Pos. 'W iniarski wygłosił przemówienie zgó
ry  przygotow ane, rzekomo o polityce za
granicznej, w istocie o polityce w ew nętrz
nej, pełne pozornie perfidnych niedomó
wień - -  i nudne. Ks. Radziwiłł odpowiadał 
na to, co przed chwilą usłyszał, a więc im 
prowizował, m ówił poprostu  szczerze, 
h i warcie — i dlatego  interesująco. Poseł 
W iniarsk i s tan ął na stanow isku swej par- 
;ji, n a  stanow isku potępiającem  przeciw 
ników z wewnętrznego p u n k tu  widzenia 
politykę zagraniczną rządu  i w ten sposób 
rzucił op in ji zagranicznej pozory istn ie ją
cego jakoby rozdziału m iędzy rządein a 
•-pozycją n a  tem aty  niety lko  już tak tyk i w 
polityce zagranicznej, ale na tem aty zasad 
:.>j polityki i  in tegralności państw a. Pozor
nie perfidne, w gruncie rzeczy uderzające 
nie w rząd , ale w państw o tw ierdzenie, ja 
koby pew ne zarządzenia rządu (p. W iniar
ski uważa! za zbędne'pow iedzieć jakie) u- 
c.ażano tam  za „ew akuację Pomorza" było 
w gruncie rzeczy pożyteczne: wskazało, 
skąd się biorą zagranicą opinje „że Polska 
m a coś do odstąpienia" (jak m ów ił p. W i- 
niarski). Oto stąd , że pew ni politycy uw a
żają za wskazane szerzyć z trybuny sejmo
wej tak ie „ew akuacyjne" frazesy".

Mowa ks. R adziw iłła była an ty tezą tego 
przem ówienia. Pom inęła to. co może dzie
li ć .op in ję g ru p  prorządow ych i opinję opo
zycji, t j . osobę m in is tra  spraw  zagranicz
nych i jego 'tak tykę . U w ydatniła to, co jest 
wspólne, to jest cele podstaw ow e polskiej 
polityki. Te słowa m owy ks. R adziw iłła, 
gdy wskazy.wał n a  to, jak ie stanowisko 
wobec zagranicznych interlokutorów  na 
tem at polskiej polityki zagranicznej zajęli 
np. posłowie W itos i  Stroński — te słowa 
były gestem  wielkiego m ęża stanu. Ks. Ra
dziwiłł nie .wykazywał tem i słowami, iż 
politycy  opozycji popiera ją m in is tra  Be
cka. W ykazyw ał coś innego i coś więcej. 
W ykazywał, iż każdy  polityk polski, czy 
n im  będzie p . Beck, czy p. W itos, czy p. 
S troński, będzie prow adził tak ą  sam ą — 
w zasadzie — politykę zagraniczną, że za- 
sadv  polsk ie j polityki zagranicznej są u s ta 
lone, są niew zruszalne, są niezależne od 
k c n ju n k tu r w ew nętrzno-politycznych, że za 
n iem i s to i całe społeczeństwo. Czy politycy 
(.pozycji zrozum ieli, że dziś w łaśnie jest 
konieczną tego rodzaju  m anifestacja?

Hr. Edward Raczyński.
Konieczność le j m anifestacji jaskraw o 

>ię uw y d a tn iła  nietylko w W arszawie, na 
tie  mowy p. W iniarskiego. U w ydatniła się 
rów nie jaskrawi? n a  tłe równoczesnej ge
new skiej m owy h r. Raczyńskiego. Hr. Ra
czyński pierw szy z dyplom atów  genew

skich wskazał jasno  i otw arcie n a  przyczy
nę, d la  k tórej prace konferencji rozbroje
niowej są dotąd, po roku  trw ania , tak  bez
płodne, wskazał, że przyczyna tkwi w sta
now isku  tego sąsiada Polski, o którym  
•była mowa, w W arszawie, w stanow isku 
Niemiec: Słowa, że przyczyn trudności 
konferencji należy szukać „w łączeniu 
kw esty j politycznych z problem em  bezpie
czeństw a i ogólnego rozbrojenia" były te
n d  słow ami, k tó re  pow inny były paść i do
brze, że padły. Inne wywody lir. Raczyń
skiego są tylko w ysnuw aniem  wniosku 
■/. tego ’ niepodlegającego wątpliwości 
stw ierdzenia. . . .

A więc w nioskiem  tylko, k tóry powinien 
3?ył być wyciągnięty, by ła w ątpliwość, czy 
u d a  się zrealizow ać, którykolw iek z wiel
k ich  p lanów  rozbrojeniowych, francuskie
go nie wyłączając. N iem a w tern żadnego 
porzucenia francuskiego p lanu, jak  to  usi
łu je ju ż  dziś przedstaw ić p ra sa  niemiecka.

' Stw ierdzenie, że p lan  jest logiczny, ścisły, 
że stanow i jednolitą  całość — oto jest opi- 
n ja  Polski. Teza, iż n iem a szans realizacji 
tej jednolitej całości — to nie opinja — to 
konkluzja, wyciągnięta z dotychczasowej 
dyskusji. N ie można w szak błądzić po 
om acku. Trzeba stw ierdzić to, co się już 
wie, stw ierdzić, co jes t pożądane i stw ier
dzić co jes t realne. To uczynił delegat pol
ski. Nie jego winą i n ie  Polski winą jest, że 
to, co jest, realne, je s t  ta k  skrom ne. Czyją 
to jest, w ilią  — i to powiedział lir. Raczyń
ski, w skazując n a  m ieszanie przez Niemcy 
kw estyj politycznych do zagadnień rozbro
jeniowych, stw ierdzając, że „stanow isko 
głównych m ocarstw  już zostało uw ypuklo
ne. Skrom ny b ilans realnych  możliwości 
przedłożony przez Polskę je s t w  każdym 
razie -czemś lcpszem, niż s tan  obecny".

Układy zawierające zakaz wojny che
micznej i bakteriologicznej, zakaz bombar
dowania z powietrza, ograniczenie i redu
kcję broni szczególnie potężnych w dzie
dzinie zbrojeń morskich, lądowych i po
wietrznych, ewentualnie umowy regional
ne w dziedzinie morskiej połączone z kon
trolą, ogólną i skuteczną kontrolą wykona
nia wszystkich postanowień konwencji, 
zniesienie prywatnej fabrykacji broni i 
amunicji oraz, ścisłą kontrolę nad handlem

bronią. Oto co należy zdaniem  delegata pol
skiego ująć przedew szystkiem , co m usi być 
załatwione. Jeśli uda się załatw ić coś wię
cej — nie będzie b rak  Polski w tc-m dziele. 
Ale to m inim um  m usi być załatwione. 

Jednolity  front całego narodu w polityce

dziejstw a m iędzynarodowej gw arancji po- j N astępnie p. m inrster w  sposób w ykluczający
koju, w spółpracujem y nad  ich  rozszerzę 
niem, ale n ie  łudzim y się co do ich 
rniarów i realnego znaczenia. Oto co mu- 
siało być pow iedziane i zostało pow ie
dziane.

PS. P. Winiarski w swej mewie hzućił 
stępujące zdanieAV prąsie niemieckiej zaś : 
powszechnia się m.n i omanie, że pilsudczycj 
ośrodkiem hitleryzm u' polskiego.

Rzucił je, jak wszystkie swe twierdzenia
zagranicznej i realizm  w ocenianiu tego, co -dowodów. Ryłoby jednak bardzo interesującem 
może nam  przynieść Genewa — oto dwa .dowiedzieć się, kto to.aroguje dla Pilsudczy
glosy, k tóre padły rów nocześnie w W ar
szaw ie i Genewie. Św iat m usi wiedzieć, 
że całe społeczeństwo stanie zgodnie w o- 
lrrcnie państw a. Społeczeństwo m u si so
bie uśw iadom ić, że obrona n a  n a s  sam ych 
spoczywa. Przyjm ujem y wszelkie dobro-

ków pokrewieństwo z hitlerowcami, 
miętnie przez „Myśl Narodową" — j nietylko 
„Myśl Narodową" reklamowane dla antyse- 
lnż-ckich kolegów partyjnych p. Winiarskiego.
Obawiamy się jednak, jżt 
ma odpowiedzi.

na to pytanie — nie-

szelką wątpliwość zapewni! Izbę, że sprawa 
wykonania programu szkolnego rządu rozwija 
się w zamierzony zgóry i w czasie zgóry roz
planowany sposób. Przed latem fc. r. będziemy 
mieli gotowy program szkół powszechnych i 
gimnazjów ogólno-kształcących, zaś w 1935 r. 
całość prac programowych w zakresie szknini- 
ctwa wszelkich typów i stopni będzie zakoń
czona. — Po (em oświadczeniu minister zszedł 
z mównicy, żegnany gromkiemi okrzykami 
centrum, a  hałasem po prawej i lewej stronie 
Izby.

Po przemówieniu m inistra przemawia! pos. 
K o r  ń o ck i (kl. nar.), który ubolewał m. in. 
rząd tfóworyzuje szkolnictwo żydowskie i 
P u ł j a n  (chr-z. dem.), który omawiał szeroko 
sprawę sżkolnictu-a powszechnego.

Na tern dyskusję przerwano do jutra.

<Bl®:K’’£s.©S.3r s e j m u .
Budżet min. spraw wojskowych.

•Na dzisiejszem posiedzeniu Izba przystąpi
ła do dalszej dyskusji nad budżetem minister
stwa spraw wojskowi cli. Pierwszy przema
wiał ipos. T eh  i n k  a  iBBWR.). który odpo wia
dając na zarzuty posłów Klubu Narodowego, 

rząd nie dość jakoby energicznie odpowia
da na niepoczytalną propagandę Niemiec za 
rewizją granic — oświadczył, że składanie 
ciągłych deklaracyj protestujących z naiszej 
strony na bezsensowne oświadczenia byłoby 
poniżej naszej godności. Rząd odpowiada nie 
słowami, a  czynami. Budowa portu i miasta 
Gdyni, budowa kolei, budowa osad n a  rozpar
celowanych majątkach, budowa floty, słowem 
inwestycje w wysokości pół m iljarda złotych 
zmierzają do związania Pomorza z Polską i 
zapewnienia Polsce należytego dostępu do mo
rza. iMaany doskonałą armję przeznaczoną do 
obrony -naszych granic i  naszej wolności i żad
ne głupie gadania n a  temat rewizji naszych 
granic nic nas nie obchodzą (huczne oklaski).

Następnie mówca apeluje do prasy pomor
skiej o zachowanie właściwego tonu. Należy 
różnice zacierać, a nie pogłębiać, jak to czyni 
prasa narodowa kopiąc przepaść między Po
morzem a  innemi dzielnicami. W dalszym 
ciągu swego przemówienia -mówca porusza 
jyysiłki -Niemiec i-Rcaii.audziedzinie rozbudo
wy lotnictwa -podkreślając, że cyfry i  stan  lot
nictwa naszych sąsiadów muszą zwrócić uwa
gę n a  obronę przeciwlotniczą i własną naszą 
politykę lotniczą oraz na rozmiary naszego ]m>- 
tencjalu obrony lotniczej, na rozwój przemy
słu letniczego, wyszkolenia personelu i  cen
tralizację wszystkich zamierzeń w tej dziedzi
nie. Mamy dane na posiadanie silnego lotnic
twa o czem świadczą wyniki międzynarodo
wych zawodów gdzie iGtnicy polscy i  polscy 
wynalazcy święcili trjumfy. Społeczeństwo ma 
entuzjazm dla lotnika, państwo powinno ten 
entuzjazm podsycać. Mówca domaga się więk
szych odznaczeń w lotnictwie niż w innych 
rodzajach broni, reorganizacji poboru lotni
czego i wyróżnienia w mundurze, który obec
nie jest -niewygodny. Konieczna jest również 
budowa nowych gmachów dla. fabryk pań
stwowych zakładów lotniczych. Mówca apelu

je do rządu o większą ilość kredytów na Pol- 
:kie Skrzydła, a  do społeczeństwa o większą 

miłość dla lotnictwa.
Po przemówieniu pos. Tobinki zabrał glos 

drugi wiceminister spraw wojskowych gen. 
Składkmyski, w itany hucznemi oklaskami. 

Przemówienie min. Skladkowskiego.
Gen. Skladkowski wygłosił dłuższe przemó

wienie utrzymane w dowcipnym -tonie w któ
rym rozprawił się głównie a zarzutami wysu- 
niętemi w  czasie dyskusji przez przedstawi
cieli Stronnictwa Narodowego a  zwłaszcza 
pos. Arciszewskiego. M. in. na zarzut, że armję 
polską trzęsie jakiś major, minister odpowie
dział, że wojskiem u  nas trzęsie jedna tylko 
osoba, t. j. Marszałek Piłsudski, który sprawy 
personalno osobiście załatwia. Jeżeli chodzi o 
obawy pułk. Arciszewskiego co do stanu o- 
bronnego naszych granic wschodnich, fortów 

artylerji ciężkiej, to poseł Arciszewski jesi 
figlarzem. Łatwo mu bowiem ż  jego miejsca 
występować -z lakierni zarzutami a  mnie z me
go odpowiadać mu trudno. Nie będę uspaka
ja! p. Arciszewskiego, bo nie jestem jego niań
ką, mogę go tylko zapewnić, że najlepiej się 
przedstawiają w czasie wojny te sprawy o 
których się w czasie pokoju publicznie nie 
mówi. Zwłaszcza tanki i  artylerja m ają to do 
iebie, że jeżeli się je zanadto chwali w czasie

pokoju, to okazują się w czasie wojny nic nie 
warto i  n a  odwrót, jeżeli się o nich w  czasie 
pokoju nic nie mówi, -to w czasie wojny dopie
ro -uinią (pokazać zęby. Kończąc swoje -wywo
dy, przerywane ustawioznemi oklaskami Iz
by, gen. Skladkowski oświadczył, że zmar
twienia pos .Arciszewskiego, iż epoleczeństwc 
zaniepokojone jest sianem ararji nie podziela 
Wolę mieć — mówił jninister — takie społe
czeństwo, które w  czasie ipokoju m artwi się o 
to, czem będzie się biło niż mieć takie spole- 

two, -które zanadto w czasie pokoju jest 
siebie pewne, bo w  wojnie -napewno będzif 
brało w  skórę. (Oklaski).

Budżet min. rolnictwa.
Referent budżetu min. rolnictwa i reform 

rolnych pos. S t r o y  n o w s k i  stwierdza 
tą. in„ że dalsze możliwości rozwojowe rolni
ctwa może zapewnić tylko rozszerzenie ryn-

bywczą spożywców. Rozważna i  ostrożna po
lityka rolna w ostalnięm trzechleciu dala wy
niki lepsze, niż w innych państwach. Referent 
omówił kwestję.wysokości cen płodów rol
nych, następnie zwróć}! uwagę, że rozporzą
dzenie (Prezydenta z października rozstrzygnę
ło sprawę długoterminowych kredytów 
myśl interesów (zadłużenia rolnictwa. Referent 
prosi o pnzyjęcio budżetu z poprawkami ko
misji budżetowej.

•Pos. F i j a ł k o w s k i  (K. N.) wypowiedział 
szereg krytycznych uwag pod adresem gospo
darki rolnej rządu. Pozatem wytykał przemoż
ny wpływ karteli na kierunek polityki gospo
darczej, uważając ten  wpływ za szkodliwy. 
Pos. B z o w s k i  (BB.) podkreśla, że kryzys 
gospodarczy sam przez -się nie jest jeszcze tymi 
czynnikiem, który ujemnie wpływa. Wytrzy
małość ludu polskiego -na ciężkie warunki by
tu jest olbrzymia. Trzeba go podtrzymać na 
duchu. Opozycjoniści twierdzą, że 'niema kry
zysu na świecie, a tylko w Polsce. C-zy .nie za
stanawiają się oni, że to samo mówią naj
więksi wrogowie Polski ?

Pos. M a k  s y m i 1 j a  n M a  1 i n o w s k  i  (Str. 
Lud.) -wysunął cały szgreg postulatów pod ad
resem rządu. Domagał,się m. in., aby -sprawa 
oddłużenia rolnictwa postawiona -została sze
roko i radykalnie. Podatki d la rolnictwa po
winny być — zdaniem mówcy — bezwzględnie 
zmniejszone i- to -nawet gruntowe.

Fos. S a n o  j c a  (BB.) apeluje do -rządu, aby 
wytiwał w dotychczasowej polityce i  dopomógł 
chłopom przez zawarcie korzystnych trak ta
tów i umów handlowych, przez zniżenie cen 
przemysłowych, ograniczenie karteli i  stwo
rzenie przed chłopami możliwości dalszego 
rozwoju, aby mogli w niedalekiej przyszłości, 
jak i  dzisiaj zdać egzamin z tężyzny gospo
darczej.

•Pos. T e r s z a k o w ie c  (KI. Ukr.) oświad
cza, że klub jego glosować będzie -przeciwko 
temu budżetowi.

-Pos. - P o n ia to w s k i  (BB.) podkreśla, że 
•polityka rządu idzie po linji zmniejszenia 
i odsunięcia ciężarów dawniej narosłych, a 
równocześnie dąży do odtworzenia opłacalno
ści gospodarki przez wysiłki ku  podtrzymaniu 
cen produktów rolnych z jednej strony i przez 
obniżenie kosztów własnych produkcji z dru
giej strony. W  kierunku obniżenia kosztów 
eszcze dużo może być i będzie zrobione. Praca 
na tym odcinku jest intensywna. Jeżeli wielu 
rolników cierpi, że ceny sztywne nie -zosta
ły jeszcze przystosowano do dzisiejszej siły 
nabywczej pieniądza, to rolnicy z BBWiR. są 
pewni, że po takich staraniach i  skutecznych 
przygotowaniach akcja będzie tembardziej 
fojrzala.

Po -przemówieniu -pos. Poniatowskiego mar 
-załek odroczył posiedzenie do godz. l(i-tej.

Po przerwie w dalszym ciągu toczyła się dy
skusja nad budżetem ministerstwa rolnictwa 
i reform rolnych. Pierwszy zabrał glos pos. 
K a m i ń s k i  (BB), który domagał się przyj
ścia z pomocą rolnictw-u ua wschodzie, 'gdzie 
kultura jest najniższa, zwłaszcza przez zniże
nie taryf kolejowych, co ułatwi wywóz pró- 
iuktów. Mówca uważa też za niedostateczne 
■>becne podstawy finansowe Izb rolniczych. 
Pos. M i k o ł a j s k i  (str. lud.) zajmuje się sy
tuacją drobnego rolnictwa, które pogarsza się 
jego zdaniem stale. Zkoleii przemawiała po- 
danka I g n a s i a k ,  jedyna niewykluczona 
lotąd z-sejmu przedstawicielka frakcji komu
nistycznej. Robiła co mogła, aby i  ją wyklu
czyć, jednak skończyło się narazić na odebra
niu głosu.

Izba przeszła -następnie do budżetu emerytur 
rent, klóry po referacie pos. Wagnera (BR) 

bez dyskusji przyjęto w drugiem czyt,

Z komisji administracyjnej.
Komisja administracyjna sejmu przystąpiła 

dziś do 3-go czytania rządowego projektu u- 
stawy o częściowej zmianie ustroju samorządu 
terytorjalnego. Przed rozpoczęciem dyskusji 
pos. -W i e r  c z a  k (kl. nar.) zgłosił wniosę 
o odroczenie dc-baty do czasu wypowiedzeń: 
się o projekcie przez państwową radę -samorzą
dową. Wniosek ten odrzucono, a w wyniku 
dłuższej dyskusji przyjęto w 3-ciem czytaniu 
artykuły 1, 2, 3 i  4 -wspomnianej ustawy 2 po
prawkami referenta.

Wydanie sądom senatora.
Komisja regulaminowa senatu po referacie 

sen. Boguckiego uwzględniła wniosek 
slkarżyciela prywatnego wnoszącego o zezwo
lenie na pociągnięcie do odpowiedzialności 
isądowej sen. Stefana Boguszewskiego.

Proces „Centrolewu*'.
•Dziś o godz. 10.20 -rano w sądzie apclacyj-
,-m rozpoczął się głośny proces członków 

„Centrolewu". Na lawie oskarżonych zasiedli 
pp.: -Lieberman, fiarlieki, Pragięfy Dubois, Ciol- 
kosz i -Mustek (PPS), Witos i Kiernik (Piast) i 
Bagiński (dawne Wyzwolenie). Na wstępie roz
prawy obrona wystąpiła z wnioskiem o wyłą
czenie z kompletu sądzącego sędziego- Chod-ec- 
kiego,.który — według oświadczenia obrony— 
podobno podczas innego procesu jeszcze przed 
cydaniem wyroku w tej sprawie w sądzie 

oki^gówyih wyjww'iedziai w sposób zupełnie 
•ażny opinję o procesie członków „Centro

lewu". Zarówno przewodniczący, jak i proku
rator stwierdził:, że na posiedzeniu gospodar- 
czem sądu apelacyjnego s. Clrodecki oświad

czył. iż nie przypomina sobie, aby podobne zda
n ia wygłaszał, wobec czego uważają -wniosek 
obrony za. nieuzasadniony. Wobec sprzeciwu 
przew odniczącego obrona zwróciła się do try
bunału sądzącego ponownie z swoim wnio
skiem. Po krótkiej naradzie sąd postanowi! jed
nak wniosek obrony odrzucić. Wtedy zabrał 
glos oskarżony pos. Lieberman, który oświad
czy!, że wobec nieuwzględnienia wniosków 
obrony ława oskarżonych zrzeka się obron; 
•i zwalnia obrońców z udzielonych im pein - 
mocnictw. Po tern oświadczeniu obecni na sali 
obrońcy opuścili sąd. Pos. Kiernik. którego 
obrońca ad w. Urbanowicz nie mógł z  powodu 
choroby przybyć -na rozprawę prosił sąd.- o od 
roczenie procesu. Jednakże sąd stwierdził, że 
choroba adw. Urbanowicza powstała w tak iu  
momencie, kiedy można, było jeszcze przekazać 
obronę innemu adwokatowi. -Dlatego też sad 
nie widzi podstawy, do odroczenia procesu. 
'Po tej dość długotrwałej dyskusji między prze
wodniczącym, .prokuratorem z jednej a  obroń
cami i oskarżonymi z drugiej strony — rozpo
częta zostajo właściwa rozprawa. Na lawie 
oskarżonych iwzośtają jedynie pp. Lieberman 
Pragier, Mastek, Wites i Kiernik. Pozostań 
oskarżeni opuścili gmach sądowy, gdyż udział 
ich w rozprawie nie jest obowiązkowy. 

Przewodniczący udziela głosu sędziemu 
•Chodeckiemu, który zreferował w  sposób rze
czowy i wyczerpujący sprawę, zaznaczając 
•na wstępie, że wobec uniewinnienia przez sad 
pierwszej instancji osk. Adolfa Satyickiego, 
wyłącza ze swego sprawozdania materjal, do
tyczący -tego oskarżonego. Następnie refercm 
streścił akt oskarżenia i  wyjaśnienia oskar
żonych, złożone na rozprawie w są-dzic okrę
gowym, szczegółowo zanalizował zeznania 
świadków zarówno oskarżenia, jak i obrou\- 
oraz wszelkie dokumenty i pisma, zalączo- c 
do aktów -sprawy. Na podstawie danych prze
wodu sądowego pierwszej instancji referent 
przedstawił działalność poszczególnych oskar
żonych na wiecach, (zebraniach i w -prasie oraz, 
akcję -stronnictw, tworzących t. zw. Centrolew, 
ze szczególnem uwzględnieniem -jtrzebiegu 
kongresu krakowskiego i (Uchwalonych 1 a 
nim -rezolucyj oraz wy-padków w dniu 14-fvm 
września 1930 roku w Warszawie i innveh 
miastach Rzplitej.

Referat, sędziego Cliodeckiego wypełnił cale 
dzisiejsze posiedzenie sądu i będzie konty- 
•nuowany w dniu jutrzejszym. W  godzinach ' 
popołudniowych prawdopodobnie zabierze 
głos -prok. Graliowski. Jutro wieczorem albo 
pojutrze rano spodziewać się należy ogłosze
nia WJTOkU.

Radykalizm w kłopotach.

Budżet min. oświaty.

reszcie izba przystąpiła do rozpatrywania 
.budżetu ministerstwa oświaty. Po -referacie po
la. Zdzisława S t r o ń s k i  e g o  (BB) wszedł 

wśród ogólnego napięcia tna tr>-bunę minister 
oświaty Jędrzejewicz.

min. Jędrzejewicza.
W krótkiem. ale mocnem przemówieniu po

tępił -min. niesłychano wybryki pewnych odła
mów młodzieży akademickiej, które nie wa- 
nają. bić i  obrzucać -obelgami profesorów, 
<tórzy ha żądanie sejmu wyjawili swoje zda
nia co do projektowanej ustawy akademickiej. 
’Minister oświadczył, że jest przekonany, iż

Paryż, w* lutym.
Wyjątki ze wspomnień Stresemanna ogło

szone w „Illustration", które rzucają tak dziw 
11© światło na politykę Brianda i jego cliarak 
er, poruszyły opinję publiczną we Francji 
miuszając do rewizji zapatrj’waii na osobę 
wórcy Lócarna. Poszukując świadectw, któ
rędy mogły sądy niemieckiego dyplomaty spro
stować natrafiono na jedynego świadka rozmo- 
ly  w Tlioiry prof. Ilesnard, obecnie rektora u- 
niwersytetu w Grenoble. I’. Hesnard był ■/■ 
młodu szefem biura prasowego ambasad, 
francuskiej w Berlinie, umiał dobrze po nie 
miecku i został przez Brianda wezwany do Ge 
newy w  charakterze tłumacza. Poniewa 
Briand ni© znał języka niemieckiego zabrał

sobą Hesnarda do Tlioiry. Jest to więc jędr
ny człowiek, któryby mógł stwierdzić czy za
piski Stresemanna są zgodne z prawdą. Poje 
chali zatem do Grenoble reporterzy, ale ńk 
wydobyli od rektora Hesnard żadnych nowych 
nformacyj. Zasłonił się. przed niini tajemnic:;
•zędową i zaznaczy! tylko, że w Thoiiy lik 

prowadzono przecież układów obowiązują- 
ech, tylko prywatne rozmowy, które miały 

dopiero coś przygotować. W ten sposób p. Hes- 
nard próbował osłabić doniosłość rewelacj i 
Stresemanna, ale icli nie sprostował, ani im 
zaprzeczył. Pamięci swego dawnego patrona 
nie oddał przez to wielkiej usługi...

Polityka briandowska przeszła prawem du
chowego spadku na stronnictwu radykalne,

łaszczą na jego lewe skrzydło, które z ta 
kim zapaleni cliciało realizować francusko 
niemieckie porozumienie. Zapiski Streseman
na znacznie ostudziły ten zapal', a  przyjście do 

ladzy Hitlera i pienvsze zarządzenia nowego 
rządu niemieckiego, rozwiały wszystkie złu
dzenia co do nastrojów panujących w Niem
czech. Już dziś wiadomo, że byłoby dobrowol- 
neni oszukiwaniem siebie, wierzyć w niemiec
ki pacyfizm, niemiecką demokrację i niemiec
ki repubiikańizm. Toteż ton prasy radykalnej 
jest dziś minorowy, pomimo, że powołanie 
czysto radykalnego gabinetu- 'powihnoby ją  ra 
czej skłonić do hymnów triumfalnych. Ale wła
śnie ten czysto radykalny gabinet sprawia ra 
dykałom wiele niepokoju. Właściwie wisi on 
w powietrzu i jest zdany na łaskę i niełask- 
socjalistów, bez których poparcia nie mógłby 
istnieć ani godziny. Tymczasem za głosy so
cjalistyczne trzeba drogo płacić i to przed kaź 
dem decydującem glosowaniem t. j. wiele ra
zy rząd postawi kwestję zaufania. Będzie to ce
na za wysoka, — na dłuższy przeciąg czasu, — 
i ucierpi na teni niezawodnie popularność par- 
tji. której drobiiomieszczańscy wyborcy są już

jest silnie zachwiana. Prawe, starsze skrzydło 
nie jest wcale zadowolone z polityki mlódo- 
iurków, a charakterystycznjm objawem tych 
nastrojów była mowa Herriota wygłoszona pod
czas dyskusji nad deklaracją rządową, p. Her- 
ciot zaklinał wprawdzie swoicli kolegów, aby 
glosowali za rządem, ale uczynił to w  sl-owach, 
które wywołały entuzjazm — prawicy. Ogólnie 
zrozumiano wystąpienie Herriota jako apel do 
koncentracji narodowej, jako definitywne zer
wanie z kartelem. Toteż lewe skrzydło radyka
łów, przyjęło mowę grobowem milczeniem, nie 
próbując nawet ukrywać swego rozdrażnienia. 
Nie dobrze to wróży o przyszłości stronnictwa.

W każdym razie rząd otrzymał votum zaufa
nia, — pytanie tylko, czy przy następne a; 
spotkaniu socjaliści zeclicą go ratować. Zależy 
10 przedewszystkiem od finansowego piani! 
■iowego m inistra skarbu, który nie jest jeszcz' 
dokładnie znany. Wiadomo tylko, że pragnąc 
jjed-nać socjalistów obcięto znacznie budżet 
wojskowy i -zasiłki dla weteranów. Nastąpiło 
:o w chwili, kiedy najświeższe rewelacje wyka
sują, że Niemcy wydają obecnie na armję i nia- 
lynarkę. okóló 17 miljardów franków, czyli 
prawie dwa razy tyle co przed wojną! Toteż. • 
>fekt tych oszczędności nie jest najkorzyst
niejszy dla rządu...

Plan finansowy rządu Daladier.
Paryż 7 stycznia.

(PAT) Wczoraj wieczorem Rada ministrów 
zaaprobowała definilyarnie projekt finansowy., 
który zostanie złożony dziś rano w Izbie depu-

cli. Projekt ten przewiduje z jednej stro
ny kompresję wydatków,! z drugiej- nowe żi-ó- 
Iła podatkowe. Proponowana kompresja wy
jątków wykosi 2.417,000.000 fr. Rząd przeje.: 
również proponowane przez poprzedni rząd o- 
szczędności w wydatkach na wojsko, któro wy - 
noszą 038,000.000 fr. dodając jeszcze redukcję 
- wiadczeń dla b. wojskowych, które m ają przy
nieść oszczędności w  .sumie 250 milj. Razem 
•vięc rząd obecny proponuje 900 milj. oszczę-i- 
ności na kredytach wojskowych. Projekt fi
nansowy przewiduje dochody z nowych źródei 
•odatkowycli w sumie 2.008,000.000 fr.

cała Izba te niepoczytalne wybryki potępi. (N a| dość zaniepokojeni zbyt bliskim kontaktem
ków wewnętrznych. Trzeba wzmocnić siłę na- lawach klubu naród, słychać głosy protestów).Iz socjalistami. Ale i jednolitość stronnictwa narodowe.

Zgon hr. Apponyi.
Genewa 1 lutego.

(TeL wl.) Delegat węgierski na konferencję 
t ozbrojeniową lir. Apponyi zraarł dziś pó krót
kiej chorobie w 87 roku życia, lir. Apponyi 
urodził się w Wiedniu 29 maja 1840 r. Ostatnie 
-ata -swego życia poświęcił walce o  rewizję 
t caktatu z Trianon, czem zdobył sobie sympa- 
tje narodu węgierskiego. Toteż jubileusz 80 r. 
życia jego obchodzono na Węgrzech jak święto



ŚRODA 8 LUTEGO 1933.

W sprawie ataku na 0. Walsha.
W  „Ilustrowanym Kurjerze Codziennym* 

z dnia 29 stycznia 1933 r. pojawił się sensa 
‘ cyjny artykuł pod tytułem: „Co się dzieje i co 

się daialo za kulisami komisji pro Russia". 
\V tym artykule, poza atakam i na osobę O. 
Muckermana, którego nazwisko dotychczas 
z czcią najgłębszą w Wilnie i na naszych kre
sach' wymawiano, a w którego obronie inne 
bezwątpienia glosy się odezwą, oburzyły mię 
do żywego nieuzasadnione oskarżenia; rzucone 
na OO. Walsha i Geh-rmana. na których dzia
łalność zbliska w Moskwie patrzyłem i co do 
których mam może specjalne dane, by wydać 
sąd kompetentny. Od początków roku 1922 <tż 
do początku roku 1925 urzędowałem jako wi 
karjusz, a po aresztowaniu -ks. dziekana Zie
lińskiego jako zastępca proboszcza przy kato
lickim. kościele parafjalnym ŚŚ. Apostołów 
Piotra i Pawła w Moskwie. wtedy właśnie, gdy 
wspomniani Ojcowie na tamtejszym te.renie- 
akcję swą rozwijali,

Otóż hasamprzód stanowczo zaprzeczam, 
twierdzeniu „Kurjera". jakoby O. Walsh był 
z pochodzenia N ie m c e m  amerykańskim. 
Obcowałem z nijn wiele, razy, jak również sze
reg osób, z mego ówczesnego otoczenia. Wszy
scy — równie jak i on sam — uważaliśmy go 
zawsze za Amerykanina. Xie posługiwał się 
gdy językiem niemieckim, którym nawet nie. 
w ładał. Mówił po angielsku i trochę po fw 
cusku.. Również nikt z nas o tern nie słyszał 
a takie rzeczy w katolickiej kolonji ówczesnej, 
Moskwy nie mogły się ukryć — by. O. Walsh, 
bywał „stałym, gościem" w nieniieckiem po
selstwie. Uważam więc i te n  zarzut za. prosty 
wymysł.

•Dalszy zarzut, iż O. Walsh, „od pierwszej, 
chwili swego pobytu w Moskwie izolował się 
kompletnie, jakby z premedytacją, od polskiej 
placówki dyplomatycznej, unikając też spoty
kania z polskimi księżmi i z Polakami" — roz
dzielić należy na dwie części.

Pierwszą, że O. Walsh, nie bywał nigdy w po
selstwie, polskiem w Moskwie, przyjąć trzeba 
bez zastrzeżeń. Tak istotnie było, ale tak 
być musialo; Nie chodzili do tego poselstwa 
żadni członkowie misji papieskiej, a  racją, było 
to, że śledzono ciągle ze strony GPU za wszyst
kimi, wchodzącymi do lokalu tegoż poselstwa. 
Trzeba więc było ten lokal omijać, jeśli się nie 
chciało narażać siebie i instytucji na- przykro
ści i  najgorsze możę. szykany. Tę taktykę o- 
strożności jxhecaii sam i członkowie i kierow
nicy polskiego poselstwa, których życzliwość 
łaskawą i usługi z wdzięcznością tu -wspomi
nam. Z tych powodów ja..sam w ostatecznej 
tylko konieczności wstępowałem do lokalu pol
skiego przedstawicielstwa; a . nie inaczej czy
nił cały szereg Polaków, przebywających, 
w Moskwie. Któż jednak byłby zdolny wycią
gnąć z t ego wniosek o wrogiem rzekomo uspo
sobieniu względem Polski?

Krzywdzącą nieprawdą jest druga cześć 
rzutu,, jakoby O. Walsh unikat stosunków 
z księżmi polskimi. Stosunki te — i‘to stosun
ki pełne miłości i uczynności — stale jstniały, 
choć nikomu o nich nie mówiono. Wiele wów
czas rzeczy musiano zachowywać w najściślej
szej tajemnicy, by nie szkodzić dobr.ej spra
wie. Nie wiedziano przecież publicznie -i o tern, 
że O. Wą-lsh. jest kapłanem, a tembardziej je
zuitą. Chodził o n . w ubraniu świeckiem i ze 
swym charakterem się nie zdradzał. Czynił 
jednak bardzo dużo — co tutaj głośno stwier
dzić muszę — dla katolików i Polaków, wpraw
dzie nie -bezpośrednio, ale przez nas księży. Na 
Wielkanoc 1923 r„ gdy uwięziono X. arcybi
skupa Cieplaka i wiciu duchownych z nim — 
liczba, uwięzionych wynosiła, dwadzieścia lpl-i 
ka osób — O.-Walsh dopomagał im- pi'zezcrn- 
nie, przesyłając na ten cel pieniądze i produk
ty. W czasie procesu ś. p.. Arcybiskupa otrzy
mywałem od O. Walsha pieniądze- na. opędza- 
nio kosztów obrony. Różnych jeszcze rzeczy 
nie mogę dziś wyjawić, ale chyba i przytoczo
ne szczegóły wystarczą, by wartość wziętych 
z powietrza zarzutów i insynuacyj w wlaści- 
w,em przedstawić świetle.

Co się tyczy osob/. zaczepionego również

rzekomego „jezuity" niemieckiego- O. Geh-riua- 
na, zaznaczam, że takiego jezuity nigdy w Mo
skwie nie było. Byl jakiś czas w Moskwie ks. 
Gehrman. ale ten nie był jezuitą,-lecz należał 
(i należy) do Zgromadzenia Verbi Divini. 
Bral udział w miłosiernej akcji papieskiej 
w Rosji, a jako Niemiec, nie wiem, czy prze
stąpi! choć raz progi niemieckiej ambasady. 
Wiem natomiast napewne. że dla Polaków 
w Moskwie bardzo byl przychylnym i że spe
cjalnie dużo czynił, by ulżyć ciężkiej doli 
przebywającego wówczas w więzieniu X. Ar
cybiskupa Cieplaka.

Czem dowodzi ..Kurjer*-" zarzutu, że od- 
członków misji papieskiej w Rosji szły do Wa
tykanu raporty, jakoby księża polscy byl-ii are
sztowani nie z powodu wiary i religji, ale z ra
cji czysto politycznych?! Czy -nie przeczy temu 
cały, opisany, powyżej stosunek OO. Walsha 
Gehrniana do uwięzionych w Moskwie pol
skich kapłanów? Czy klainu'nie zadaje tej in
synuacji w ystąpienie, publiczne Ojca św., któ
ry właśnie, po tych rzekomych raportach, 
w przemówieniu konsystorskiem 1924 roku 
nazwał publicznie tych męczonych w Bolsze- 
y.ji duchownych ..wyznawcami wiary" --  eon-, 
fessores fidei?!"

Ciężka, niezmiernie ciężka jest i była w Ro
sji pozycja ' Polaków, specjalnie księży poi-, 
skjęh. Ale najcięższym chyba dla nich rokiem, 
byl rok 1923. Otóż w tej najcięższej sytuacji 
doznali oni bardzo wiele.-wydatnej, pomocy od 
tak brutalnie zaatakowanych w „Kurjerze Co
dziennym" członków misji- papieskiej, co jako 
jeden z. niewielu świadków tej szlachetnej 
akcji, a po części i jej uczestnik — stwierdzi* 
pragnę publicznie.

AG. AnKmi NiemancPuriez T. -I.
Autor niniejszej notatki. O. Antoni Nieman- 

cewicz, -jako kapłan świecki -w Moskwie, był 
trzykrotnie -więziony przez bolszewików, o- 
skarżany ni. in. również o ..akcję polską". Na 
-starania rządu polskiego został drogą wymia
ny odesłany do -Polski, gdzie wstąpił do Zako
nu (JO. Jezuitów obrządku wschodniego. 

Sprawa Deubnera.
I(s. Szczepan Machnicki T. J. i ks. Włodzi

mierz Konopka T. J. przełożeni polskich pix>- 
-wincy.j T. J. ogłaszają -następujące wyja
śnienie sprawy Deubnera. o której pisaliśmy 
w swoim czasie,
Rizeczony k-siądz nigdy nie -byl ani pryw at

nym sekretarzem Msgra d ‘H,erbigny an i sekre
tarzem Komisji -Pro Russia i wogóle w tej ko
m isji. żadnego stanowiska -nie zajmował i  w 
•niej nie pracował. Stolica Św. ogłosiła już 
tekst, że żadne zgoła paipiery, dotyczące spraw 
kościelnych w Rosji, przez nikogo wykradzio
ne -nie zostały. Ks. Aleksander Deubner, syn 
-kapłana -katolickiego wsch. obrządku w Rosji, 
z .matki Francuzki, wyjechał -z ojczyzny w 
dzieciństwie. -kształcił' się w -katolickich szko
łach -w Belgji i- Konstantynopolu i w r. 1921 
-został wyświęcony na kapłana wszchodniego 
obrządku. Chorowity, -nerwowy, podejrzliwy, 
po kilku latach odipadl od Kościoła dó schi
zmy, w r. 1927 wszakże objawi! żal, zapragnął 
powrócić do Kościoła i w -tym celu przybył do 
Rzymu. Tutaj, z urzędu swego. jako opiekun 
emigrantów rosyjskich, zajął się nim Msgr. 
d’Herbigny i wspiera! go w  nędzy, nie powie
rzając mit wszakże żadnegoj odpowiedzialnego 
stanowiska. Obok względów czysto ludzkich, 
ntusial tu działać i wzgląd na jego ojca, księ
dza Jana, od dziesięciu lat więzionego przez 
bolszewików. Przed kilku miesiącami Deubner 
zjawił -się we Lwowie i Warszawie, żadnej 
wszakże misji nie miał. Kilka tygodni temu 
zrzucił suknię kapłańską i wyjechał, bynaj
mniej nic do iRosji. -lecz do Berlina, gdzie do
tąd pi;zębywa. Jakkolwiek a priori nie można 
wykluczać usiłowań Sowietów utrzymania -na
wet w Rzymie własnego agenta dla spraw ko
ścielnych- (jest -tam przecież ambasada sowie
cka przy Kwirynale) przypuszczenie', że ks. 
Deubner byl takim agentem nie jest niczem 
zgoła dowiedzione, a pogłoski o nowych are
sztowaniach kapłanów' w Rosji, rzekomo na 
podstawie wykradzionego, z Watykanu ma-te- 
rjału, nie mają -najmniejszej podstawy. „Now e j 
aresztowań i aC -powtarzają się często w zwią-1

oku z przyjętym przez Sowiety planem .'zlikwi
dowania religji wogóle. "

KRONIKA.
Warszawa 8 lutego.

— Kalendarz na środę: św. Jana. Wschód słoń
ca 6.-18, zachód 16.29; wschód księżyca 13.54, za
chód 6.06.'

OGÓLNA.
— Wyjazd przemysłowców polskich do Moskwy.

Donosiliśmy już, że <lo Moskwy w związku z pro- 
wedzoneini obecnie rokowaniami między Polrosem 
a Sowpoltorgieni wybiera się delegacja przemy
słowców. W skład tej delegacji wchodzą z .ramie
nia Stowarzyszenia mechaników polskich z Ame
ryki i 7. ramienia fabryk lokomotyw w Polsce inż. 
Leśniewski, z ramienia zakładów Scheibler i Groh
man w Lodzi inż. Krasucki, z hut Królewskiej 
i Iau ry  dyr. Micińsku z tow. akumulatorów .„Tu
dor inż. Braun. 7. ramienia huty „Pokój'' Trusz
kowski. wreszcie przedstawicieli -producentów 
i kupców trzody chlewnej dyr. Bułhak i Glębicki; 
Delegacja przemysłowców polekicb wyjedzie 
ż Warszawy prawdopodobnie w niedzielę. 12 bm.

— Komitet główny P. C. K. Dnia 11 bm. odbędzie 
się w Warszawie posiedzenie komitetu głównego 
Dolskiego Czerwonego Krzyża, na. którem zostanie 

• rozpatrzony i zatwierdzony program procy tej in
stytucji na rok 1933; opracowany przez zarząd 
główny. Program ten przystosowany do ogólnej 
■ciężkiej sytuacji kraju obejmuję jednak b. szeroki 
zakres. -Przewidziane jest in. in. dalsze szkolenie 
drużyn ratowniczych, organizacja pogotowia dro 
gowego. tworzenie kól akademickich, propaganda 
higjeiiy na szeroką skalę itp. Obradom komitetu 
głównego przewodniczyć będzie prezes lir. Henryk 
Potocki Na porządku dziennym obrad znajduje 
się również wybór członków kapituły odznaki ho- 
.tiorowej, zatwierdzenie nowych oddziałów w Wie!- 
ikopolsce i sjuawy organizacyjne.

— Bezrobocie. Liczba bezrobotnych zarejestrowa
nych na terenie .całego.kraju, w dniu 4 bm. wynosi
ła ogółem 269 (i77 osób. Stanowi (o w. porówntiniu 
z, tygodniem poprzednim wzrost o 5.319 osób. 
W Warszawie wraz, z okręgiem zarejestrowano 
.27.592 osoby (wzrost o 2.73J). w. Lodzi 42.Q79 (wzr
o 816), na G. SląskU'.82.158 osóto /wzrost ó <2).

— Olicry na cele pomocy bezrobotnym. W wy 
ku akcji składania ofiar zamiast życzeń świątecz
nych i nowoi-ocznych na cele pomocy bezrobotnym 
szereg organizacyj i osób prywatnych, za przykła
dem prenijęra. -Prystora -pośpieszyło z ofiarami. Za- 
pośrednictwem- lokalnych komitetów pomocy bez
robotnym zebrano w tej akcji kwotę 22.73-4 zł 92 gr 
AV tein z województwa, warszawskiego — 4.799 zl 
50 gr.. w Białymstoku — 2 824 zł. w, Lodzi—2250 zł, 
w Lublinie— l".95i zł. w Poznaniu — 1.513 zl, w Ka
towicach 1 4-45, w Stanisławowie — 1.357 zł. w in-
ivcii województwach wesokość ofiar wahało sie 

między 300 zl a 1000 zŁ
— Komitet „Gwiazdki" zorganizowany przy Ba

dzie szkolnej rozdał już w okresie świątecznyir 
między najuboższą dziatwę szkól powszechnych du
żą ilość -odzieży za-około 40 tys. złotych. Mimo to 
duża, jeszcze ilość, dzieci cJiodzi do szkól bez palt 
'ciepłych i bucików, albo-,wogóle w dnj chłodniejsze, 
tiie tiioże iść do szkoły. Bada szkolna nie przesta
jąc kołatać do ofiarnej publiczności- Warszawy or
ganizuje nadal różne imprezy dochodowe na zakup 
niezbędnej dla. dzieci .odzieży.. Najbliższą taką im
prezą jest przedstawienie w' Cyrku B-ci Sbiniew- 
skicli clńia 8 lim. o godz... 4.30 iw poi., z którego 
całkowity dochód przeznaczony jest na ten cel. 
'Progtam nieżwykle interesujący! Wspaniała grupa 
trosowanych fok! Niezwykle ciekawe atrakcje!.Ce
ny od 49 g r da 2 zl.50 gr.

— Samochody w Polsce. Według ostatnich obli
czeń .ilęść wszelkiego rodkalu samochodów i jwjaz- 
dów mechanicznych w Polsce w styczniu br. wy-

36.239; z tego iia.-samocimily prywatne lub 
rząd owo.-przypada 13.299.. .tąksówki 5.707. autębusy 
2819. auta ciężarowe.5.54-4. motocykle 8.201, wresz- 
pie iia inne pojazdy męclmniczne 669. Na 10.000 
mieszkańców jnzyjwdji n^P&lsće-11 z ułamkiem, 
pojazdów mechanicznych.

M IE JS K A .
Odczyt prof. Adama Krzyżanowskiego. Dnia 

11 bm. o godz. 8.15 wiecz. w Stowarzyszeniu przed
stawicieli handlowych- (Królewska 16) prof. Adam 
Krzyżanowski wygiosi odczyt.na -temat ..Długi, po-

społeczny p. Guillon. Pan Guillon zabawi 3 dni 
w Warszawie, poczerń uda się do Lodzi i KTakowa.

— Powrót z urlopu. Powrócił z urlopu i objął tt- 
rzędowanie komisarz rządu m; stoi. Warszawy p. 
Jaroszewicz.'

— Koszty utrzymania w Warszawie. Ogólny 
wskaźnik kosz.tów utrzymania w Warszawie bio- 
■rąc za podstawę, że rok 1927 równa się 199 wynosił 
w styczniu br. 72.6 wobec 73.2 w grudniu ub. r.'.i 80.4 
w styczniu 1932. Wskaźnik poszczególnych arty
kułów przedstawią! się następująco (cyfra pierw
sza ze stycznia 1932, druga z grudnia ub. r.. trzecia 
z stycznia br.): żywność 65. 56.7. 56.3; alkohol i ty
toń 1225, 108.1. 102.1; opal i światło 129. 123.8; o- 
dzież i obuwie 76.1, 69, 68.3.

— Podatek od „zbytku mieszkaniowego", lak już 
donosiliśmy wymiar podatku od „zbytku mieszka
niowego" w Warszawie podwyższony został w b. r. 
o 100 proc. Podatek ten wynosi: przy 1 pokoju opo
datkowanym 50 zl, przy 2 pokojach 120 zl, przy 3 
zl 240. przy 4 zL-440. przy większej zaś liczbie -polioji 
opodatkowanych po 150 zl od każdego pokoju. 
W Warszawie jest około 2.500 płatników tego po
datku.

— Kryzys na taksówki. Wczoraj odbyło się. po
siedzenie zarządu związku właścicieli taksówek, 
na którem omawiano sprawę ewentualnego obni
żenia stawek w zwiąizkn z kryzysem i zastojem 
panującym- w przemyśle przewozowym warszaw
skim, -Posiedzenie miało charakter dość burzliwy 
i do żadnych -konkretnych wniosków obradujący 
.nie doszli;, tak, że narazie stawki pozostaną bez 
zmiany.

nych karmików dla ptaków, oraz zawiesić dla nicli 
około 159 skrzynek sztucznych gniazd, wykona
nych we własnych warsztatach. Systematyczną 
i troskliwą opiekę nad ptactwem -na tych terenach 
roztaczają dzieci pracowników tych' instytucyj, 
których je s t blisko 1000 (tysiąc). Jest więc bardzo 
pożądanem, aby i inne Instytucje, i organizacje 
poszły za przykładem Dyrekcji Wodociągów, 
współpracując z Sekcją czynnie lub -popierając 
jej -szlachetną i pożyteczną działalność.

lity< ,-ałut
Zebrania dyskusyjne w związku polskiej im 

teligencji katolickiej. Zgodnie z podjętą swego cza- 
' ‘ ' .'wą organizowania odczytów dla inteli- 
. , .tem aty .aktualne związek polskiej-inte- 

ligei.cji katolickiej urządza dwa następne z cyklu 
żebiania dyskusyjne. -Pigr,w«ze z nich odbędzie, się. 

bm. o '8 wiecz. w sali Teológicum (Traugutta I), 
którem refćrat wygłosi próf, ’Kóniód Górski na 

ieniat ..Tradycje kultury polskiej a  katolicyzm ". 
Dnja 2-4 bm. odbędzie się następne zebranie, na.któ- 
"em. prof. Czesław Strz.cszewski wygłosi referat 
). t. ..Kęyterja religjJ' w -życiu gośpodarczem'". Po 

referatach odbędzie się dyskusja.
— Wybitny działacz francuski w Polsce. Jutro 

przybywa do Warszawy znany francuski działacz

PAWEŁ POPIEL.

—ooo—
10). (Ciąg -dalszy).

Przez Rychwał i Konin tło. Malińca lir. Mie
czysława Ktvileckicgo.

Przehytemi mozolnie piaskami lak morairiię
byłem zmęczony, że brakło sił na oglądanie 
zabytLów starożytnego Konina z najstarszym, 
drogowskazem w Polsce. Jest to slup kamien
ny ksztalćię głowy cukru z napisem łaciń
skim, wykazującym połowę drogi między Kru
szwicą a  Kaliszem; stanął on na -rozkaz-Piotra 
Dunina, doradcy Bolesława Krzywoustego. — 
Konin, to jedyne miejsce podróży, gdzie z li- 
tości- dla mej- klaczy zsiadłem i prowadziłem 
ją- w ręku przeszło -pól godziny ipo niemożli
wych „kocich łbach" miejskiego bruku. Naza
jutrz -po obejrzeniu w wyraźnym stałym po  ̂
stępie będącej stadniny, zostałem odprowadzo
ny przez h-rabiego i łtrabinę z Zamoyskich 
KWileckich- do Kaźmierza Biskupiego, mająt
ku pana. Stanisława Mańkowskiego.

Nie żyłem w' starosłowiańskich czasach, ale 
czytając „Starą 'Baśń" J. I. Kraszewskiego 
ma się wrażenie, że autor opisywał krajobraz 
Kaźmierza. Lesiste wzgórze ukoronowane po- 
karnedułski-m kościołem . Bieniszew, wokoło 
srebrne tafle jezior, z których największe Go- 
slawickiei ponad, nim wciąż krążące m ew y — 
ponadto legendy o pierwszych polskich mę
czennikach, zakonnikach, towarzyszach św. 
Wojciecha, z różnemi mniej lub więcej auten- 
tycznemi pamiątkami po nich — słowem czar 
przeszłości i czar przyrody. Dziś pierwszo/-̂  
rzędne gospodarstwo rolne, nasienne i leśne, 
eksploatacja torfu, plantacja wikliny koszy
karskiej, liódowla bydła, owiec, karakułów i 
koni na -rozległyclj, sztucznych pastwiskach: 
w lasach około 1009 sztuk .sarn, które tą  ilo-

ścią zagrażają nawet kulturom leśnym. Co do 
koni to właściciel zasłużył sobie.już, jako do
stawca remont na zloty medal.

Jadąc k,u Wielkopolsęe. a -opuszczając, gra
nicę. Kongresówki. skierowałem z. umysłu dro
gę, na Ląd. Tu Had niodrejńt wódami Warty, 
w gąszczu drzew, zarysowują się kontury jed- 
tiegp -z najpiękniejszych kościołów w -Polsce. 
Dwie wysmukłe wieże -barokowe, strzeliste 
ntw y kościelne, rozlegle zabudowania klasz- 
.torno imponujące sprawiają wrażenie. Jest to 
stare Opactwo Cystersów, -założone .przez Mie
czysława Starego w r. 1145, który sprowadził 
zakonników z Kolonji; po czasach reformac
kich objęli, rządy opaci .polscy, os-tatnijn. tytu
larnym opatem w Polsce był biskup Woronicz. 
W r. 1829 nastąpiła kasata klasztoru; po opu
szczeniu/klasztoru przez Cystersów -irnzemie- 
sżkiwali w nim Kapucyni do r. 1864. Obecnie 
mieści się tu  . zakład wychowawczo-nauko- 
wy OO. Salezjanów. — -Kościół uległ w osiem
nastym wieku zupełnemu przebudowaniu, 
k-tórem kierował opat Łufcómski - -  obec
nie jest zachwycającą szlachetną bog-aio stiu- 
kami i złoceniami ozdobioną a nieprzeładowa- 
ną -barokową, świątynią, zawierającą mnóstwo 
relikwji i  -najcenniejszych -zabytków i skar
bów sztuki w freskach, ołtarzach, rzeźbach, 
stallach, -konfesjonałach rzeźbionych, w. górnej 
części zakończonych całemi grupami biblij
nych lub historycznych postaci; w jednym 
zj bocznych ołtarzy znaczna ilość czaszek Świę
tach Towarzyszek św. Urszuli, sprowadzonych 
z Kolonji, nakrytych, haftowanym srebrem, 
czepeczkami z daru  Pań -mieszczek warszaw
skich w  XVIII -wieku. Z nadgrobków odzna
czają -się, po izeW-nętrzńej stronie kościoła -pom
nikowa tablica ku  -pamięci Jarosława Bogorji 
Skotnickiego, arcybiskupa, -prymasa, funda
tora /katedry w Gnieźnie; w bocznej kaplicy 
spoczywa opa-t Łu-komskj, zaś w krużgankach 
biskup szwedzki Lincopen, który-własny, kraj 
pirzed piotestautam i opuściwszy — tutaj życia 
dokonaj. W krużganka-ch mnóstwo fresków, 

ipęndzla zakoiinika. franciszkanina Adama

Swą cha.-który mieszkał w klasztorze fra-nci- 
s-z-kańskim w .-pobliskich Pyzdrach. Klasztor 
nie uległ wiekowym przeobrażeniom, pozosta
ła. kaplica -zwana Mieszkową -z -niezwykle cie
ką wemi freskami gotyćkiemi z XII wieku; ka- 

- pitulnrz gotycki.' którego sklepienie opiera się 
na jednym filarze i sala opacka- z galerją por
tretów opatów lądzkich i obrazami pondala 
Swacha -na suficie. Ląd na-leżal daw niej' do 
Wacława Gu-takowskiegó, ojca Ludwika puł
kownika wo-jek polskicli, ożenionego z hr. 
Grudzińską, tern samem szwagra W. Ks. Kon
stantego. W kwyitarzu na piętrze tuż przy sali 
opackiej — są piękne portrety obo-jga' pań
stwa Gutakowskich i wybornego -petid-zia por
tret Wacława Gutakowskiego w wieku mło
dzieńczym. Przeszło dwie godziny -zeszło mi 
na oglądaniu -tego arcydzieła architekty, oraz 
krajobrazu nad Wartą, -poza którą na -pia
szczystym wzgórzu cmentarzysko staro-sło
wiańskie.

Stąd niedaleko było do Pyzdr, malownicze 
na wyniosłości nad W artą położonych. .Posia
dają dwa kościoły — famy ceglany z  XIII wie
ku przypominający -zębatą basztę zamkową i 
drugi po-francis7,kański z kaplicą, w której 
cudowny obraz Matki Boskiej i  sklepione 
krużganki z dobnze -zachowanemi freskami 
pendzla -wymienionego już.-zakonnika Adama 
Swacha. Przedstawiają przeważnie legendy c 
Cystersach i sceny -z życia św. Bernarda i św. 
Franciszka.

Pod.-jednym freskiem wyobrażającym, jeśli 
dobrze pamiętam, umowę św. Franciszka 
z wi-lkiem z Gubbio, który św. Franciszkowi 
na znak zgody kosmatą -podaje łapę, znala
złem następujący -podpis: „Non su-m Parclia- 
sius, -nec Zeyksis, nec. fui Appellee sed -pictura 
niea. sicu-t Ordo meus minor". Erater Adamus 
Rw-acli 1773. — Freski -te są  nader interesujące, 
jako . utwory szkoły malarstwa zakonnego, 
znać w nich nie tyle może talent, co gorącość 
ducha i pobdżność ich autora, który-niekiedy 
osiąga nawet silniejsze oddanie wyrazu uczuć 
na twarzach osób modlących się, -korzących, lub

WILLA 
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Ochrona ptaKów na terenach 
Wodociągów i Filtrów Warszawy,

Nieżwykle doniosłe znaczenie, które -posiada 
ochrona ptaków dla Państwa pod względem eko
nomicznym, estetycznym i etyczno - wychowaw
czym, znalazło u nas w Polsce już trwale i calko- 
wu-te uznanie w -sferach rządowych, dowodem 
czego może być .szereg -zarządzeń władz w -tej dzie
dzinie wydanych. Lecz jakby dobrze nie -były na
pisane ustawy i przepisy, tn-ie będą one miały 
żadnego praktycznego znaczenia, o ile społeczeń
stwo nie będzie odnosiło się do nich z należytym 
zrozumieniem i poszanowaniem. Niestety, szeroki 
ogół nie docenia u nas jeszcze należycie doniosłej 
roli -ptaków, jako najtaiiszego i nie zastąpionego 
niczom. środka zw-alczania szkodników -produkcji 
roślinnej, która to prodnkc-ja u nas -w Polsce, jak 
wiadomo, jranosi (według.obliczeń prof. Dr Z Mo- 
krzeck-iego), około 1,000.000.000 (jednego miljarda) 
złotych strat tocznief!) na skutek destrukcyjnej 
działalności drobnych gryzoni., owadów ich gąsie
nic i liszek. Posiadają również ptaki pierwszorzęd
ną wartość estetyczaią będąc najpiękniejszą ozdobą 
naszej przyrody, którą  ożywiają swym śpiewem 
ruchami i sposobami życia. Niestety, setki- tysięcy 
mw-pożytecznjejszycli ptaków bywa corocznie lek
komyślnie zabijane, lub wyłapywane w -sidła, dzię
ki. meuśwja-ślctnieniu szerokich mas o znaczeniu 
ptwków w przyrodzie i życiu człowieka. Niezbędną 
więc jest szeroka -propaganda ochrony ptaków, 
wśród najszerszych mas, gdyż tylko -zbiorowy wv- 
ąilek orną zrozumienie przez oa-le społeczeństwo 
jej znaczenia, może-przynieść dolne i korzystne 
wyniki w tej akcji. Jak wiadomo u nas w  Po-lsce. 
zada-me. -to wzięła na siebie istniejąca już od 
dwóch la t Sekcja Ochrony Ptaków" przy I.idze 
V ? H ^ y , ? ' lzyrodJ' ’" 'arszaw a, ul. Bagatela. 3, teł. 
8.m--6), która jest organizacją ideową, kierowaną 
przez swego założyciela p . M. hr. Gzeren-Spirydo- 
wicM. Jest, to pierwsza .i jedyna, jak dotąd orga- 
nzz,icja tego rodzaju u nas w Polsce, rozwijająca 
szeroką działalność w tej dziedzinie, a szczególnie 
y VVai-szawie, gdzie do akcji ochrony ptaków pro
wadzonej przez Sekcję należy już 48 'czterdzieści 
osiem) szkol -warszawskich, dokarmiających ptaki 
w zimie przy pomocy 57-miu pięknie wykonanych 
os®klonych karmików, rozsławiony,-u na terenie 
ęałego miasta. Lecz wysiłki i praca Sekcji nie be 
(łzie wystarczającą o  ile n ie  zostaną poparte ni-?*7 
Cale społeczeństwo, a . szczególnie .przez Instyt-mje 
i jednestki, m-ające możność wydatnie sie dó tei-e 

a ,‘"V
one z Sekcją Ochrony Ptaków, wspomagając i on 
pierając jej usiłowania. Z radością więc należy po
witać pierwszy poważny krok, w tym kierunku 
poczyniony, w. Warszawie praca Dyrekcje Wod-vda’ 
gów i.*filtrów Miejskich, która ńa skutek 7 , ™ ' 
(lżenia swego Naczelnego Dyrektora p ją ł \vj 
Rapczewskiego rozjioczęla. na szeroką skale -za
krojoną akcję ochrony ptaków na swych -o/ie 
głycb terenach Doceniając w -pełni dc-niwlóSć 
ąkcj. ochrony --plaików polecił dy,i:. B „bczewski ii 
m ieścić-na podległych sobie terenacli Kask dv 
Golędzinowa i Czerninkowa i4'(eztemaście)-Mżklo-’

umęczanych: Druga połowa krużganków rów- 
ftież z freskami niedostępna, gdyż zamieniona 
na skład słoniy, siana i rupieci — wilgoć się 
tłakrad.a, tynk odpada,, grozi zniszczeniem 
lowideł, słowem skandal, któremu władze 
konsei-watorskie coprędze), -póki jeszcze nzas 
zapobiec.,powinny. Miasto Pyzdry posiada 5000 
mórg lasu; za czasów.rosyjskich :przysylano tu 
zgranych i zrujnowanych, oficerów gwardii 
mianując ich' komisarzami' ochrony leśnej bv 
na tvm stanowisku długi spłacić mogli. Zwar-ńa tyn
te i wyniesie musiały być te lasy 
tuały tego rodzaju ,.ochronę".

Tuż za Pyzdrami zaczyna się Wielkopolska 
OTascra'y cel niej m yciscM  Pierwszy „oclej 
w Wimogórze, iiileżaęej do pana A m tae ji 
Mańkowskiego, prawnuka generała Henryka 
Dąbrowskiego. ?
. Wi-nnogórę otrzymał generał od Napoleona 

i(tu spoczął na. wieki w 1818 r. po lrohaterskich 
trudach wojennych i  -sławie. W tzbiorach do
mowych -znajduje się dużo -portretów rodzin 
nych i sporo pamiątek -po generale.

U jTuszyłom w stronę Poznania najpierw do 
Iwna,.siedziby znanego hpdowcy i  sportsmena 
hr. Ignacego Mielzynskiego. Minąwszy Nekle 
hr. Z. Żółtowskiego, -z pięknym -pałacem i  par 
ktem ze ^um-.eitient i wielką przyjemnością 
zoczyłem, itr. M ężyńskiego, dobrze chyba 
odenime starszego, który naprzeciw na kas-L 
nowatym „Cyrusie" -pełń, krwi wyjechał '
- -Na koniu tym odbył lir. Mielżyiiski kam-m 

nję iprzeciw -bolszewikom, dowodząc pułkiem 
teraz daje on nietyl-ko szny-towe remonty ale 
i bardzo praktyczńe i cenne ogiery półki- • 
nabywano -przez Departament Chowu Koiń'^- 
W Iwnie eldorado nietylko dla. gościa • i • 
dla miłośnika konia. Długie godziny były ° 
święcone przeglądowi licznych matek s t2 "  
nych, młodzieży i -koni .-będących w trenhwu" 
które odznaczywszy się dopiero co w Ka-tov" 
each wkrót-co' miały się znów odznaczyć- 
poznańskim jonze stwierdzając swoja wa - •s 
i dobrą formę, umiejętnio trenowano'\>rze' ' 
niego właściciela. Powodzenie stajni w y'7 ^

KroniKa zamiejscowa.
KRONIKA KRAKOWSKA.

Subwencje na badania raka i chorób wene
rycznych. Polska Akademjo Umiejętności rozda 
w-kwietniu br., z funduszu- śp. -IktwJa Tyszkowskir- 
go subwencje na rok 1933 na badania przyrodnicze- 

Iekaiskie, przedewszystkiem mające łączność 
poznaniem istoty choroby raka i- chorób weuc- 

ycznych lub ich leczeniem. Zgłaszający się o sub- 
..encje powinni wykazać, .iż umieją pracować sa
modzielnie naukowo i dołączyć .spis, względnie od
b itk i -prac już drukowanych. W podaniu podany 
być musi tem at i -plan zamierzonej pracy oraz kwo
ta potrzebna na jej wykonanie. Pierwszeństwo ma
ją  prace o charakterze doświadczalnymi. W bar
dzo wyjątkowych wjpadkaćh może kom-itef zezwo
lić  na wykonywanie pracy subwencjoijcwanej za 
granicą, lecz subwencja nie może służyć na po
krycie kosztów podróży i utrzymania. Ubiegający 
się o subwencje mają wnosić podania do Polskiej 
Akademji Umiejętności do I marca 1933 r. Ze 
wzglętht na zmniejszone dochodu funduszu w ,- 
becnym, roku będą przyznane subwencje tylko ia  
podania bardzo silnie dotycliczaaowym dorobkiem 
naukowym petentów uzasadnione.

Z WOJ. KRAKOWSKIEGO.
— Krwawe zajście na dworcu. Na dworcu w 

nmv v °K'eJ.AW CZflsie s P,,zeczki por. 11 pp. u Tar
nowskich Górach Jan Bętkowski wystrzałem z re
wolweru położył trupom ta  miejscu inż. góra. Ka
zimierza Moliera. Władze prowadzą dochodzenia.

Z Z A K O P A N E G O .
— Nareszcie ochłodzenie w górach i w Zakopa

nem nastąpiło po dwóch dniach omal, bezustaiine-
~  -Wfi w(oi’pk kiedy łró godz. litompera-ura osiągnęła swoje minimum.zero strp- 

h tv J  ? Ja'VU'''Wl'a  S'<J z'v-vżk'* barom, świadczy, że 
n ł n?tii 1v r;,lu,'zc ,.l<> 8 s,°l>ni c  ' rozótfszczony 

ni,i’ m „‘l. •̂flkoP9n<* ' zaskraą się mil-jorda- 
nm ‘łn -eż*Pc,1. "lantów — największej ozdoby zi
mą tej górskiej krainy.
„  pne2 nas wielokrotnie przyjazd
wieihó yden,a R' -P - do Zak°PaD8go został tu za.po- 
wwch 5 1M dZie“ 8 bni' p?dzinach poluónio-

ni-.rt,?od? l Ws iqC.a dwa ćnŁ- niedzielę i po-
itnirł, łek* ko.n,erencła w Zakopanem pod przewo
dnictwem wojew. krak. Dra Kwaśniewskiego mia- 
WV^ n/mV.’5 lprzedm"ot sprawy regulacji, rozbudo-

,,os,W’" p1n'a  Tatr. 1'odbcla i Zakopanego. 
K m ' .  n"ej 1,dz- '11 fi|ł|ócz '" '5  k ' ak - radca mh..' 
krak Si ’v  Pref"S Bo,>k'>"Ski- dyr. rob. publ- k lak - Sila-Nowuk-, nacz. Osiecki, nacz. bezp. Mhla- 

,rmi«t Czaplicki, starosta Kornia-k. hurm, 
nn' a k ~  °-90’by Iwo,-Z<tce t. zw. Kom. regjonał- 
s i e n M ™ i'" , 1-Odhala" szczególności zajęto 
wl>P nn gu,h 1 rozl>,1(Iowy Zakopanego, -ponie- 
" aż Pomiary ohszarów doliny zakopiańskiej- idą 
ku końcowi, przeto ustalono, że już za rok będzie 
Zakopane posta-dalo ściśle opracowany i obowią
zujący plan regulacyjny i rozbudowy '

— Droga do Morskiego Oka zostanie uproszczo
na na cdcmkti Szaflary—-Zakopane — najniebez
pieczniejszej dotychczas trasie do Zakopanego. Zo
stało to bowiem uz.natie za niezbędne na konfe-en- 
cj-i ui dn. o j o lutego u Zakopanem. Prace.na tra
sie kołowej z Krakowa do Zakominego odbywają- 
=v n4‘ ,?flcinku ni-yślr-nickim i wykończenie szo- 
U. i ■ /" l‘',0Pai,cmti — będzie naprawdę wielkim 
krokiem dla turystyki ku polskim górom.

I E  L W O W A .
— Wyjazd wojewody Dr Rożnicckieuo. Wczoraj 

n  m|O' '! ,w9"’sk> Dr Rożniecki wyjechał ze l.wo- 
y a n ? ‘JąC S'Q d°  , ' l:,bliM felp'n obJ«cia

ł S s S n  »ojeirt,eki«o
Ie 'n  u , wewn- P°"0lani zostali w skł-id

vn chocokterze członków: pp. Sewe-
u d6hl' Drębowie powia-
•ekm - «l,1'z','sk‘. ' ' <)- h-żynier Dr Jerzy Kozicki, dy- 
D ecvi;?’ A ' "  w Droliol.yczu i Włodzimierz 
ytjK iew icz, emerytowany wicenrezvdent b n-i- 
t r a e ^ r a " 6 l'" ° 'vie" itównoeześnie w-cliąrai<- 
r o m ^  ^ n ÓXV.,Z'0 ’k.lli P°wo'ńra PP-: Karol Pączek. 
Wilheti." .* rz- ' s zó"'ce powiatu rzeszowskiego, 
i Micher lb',,nc4 Ulud,ei' Przemysłowiec ze Lwowa-
U u i . w U 1" 1” "  .. .....*  " ' p « ™ “

nvcb 1'aliko".v.c'J - organizacyj spclecz-
ńei - 1- 1 s ," h e l ig e n c j i  pogrzeb zasiużo-

•zkl 1 publicystki- śp. prof. Józefowej Hi-

'sio n,„. • , >*v»Aviia.ie -zapowiatu
od L  "  ki-mczech lub poci,„

‘ w to  • y -“ " "“ K- imimrtowanvcl,' "  I« u »  urodzonego.
n i„ m ’ raKL''li"1" »-u'l s t a  

datom k!“ " 1 -arccwie. gilzie musi

W  k rm  t  ,°u " , 1 Stościu
cna — A,bu-a, -ak-erowałem się dc
drogi ni-7s°W --a-'toJinio odprowadzam 

W ■taŁ 1-r. klielżyń
„ i. p " ‘e s la-> l«u już o 9-cj rano 
p r o s z e k  n * ’,* ’’"■WnaKO 'dawnego

->»->k k a t 3 £  !p3 S c1I!w  art>’8t)’cz 
“'alo co nieuraam. ’  2 ™  »
Pdlcona, który sio p ? °  'ra ,''™  
znać. ‘ nd WSzy®t*kiem um

P r» « io .w ś,'<xikutkościola ołtarz ,  g

»ni™ kow m !'
Pl-o z " - ’ " “  l-alclry otacza
nc'nikratóm iU™"',“ !i -“ ' - - ‘"ni - -r-ą 
tych duciu™ ’ '  i H1C1 zn<)W- 'P°ln,1*ki zile 
zdażtómito ’yc'.'. * n w ftte  a
czuwa n u t '5 ” awie caH'Owicie się odniei 
M-W Cm-dh GIn Z rx>,nnika Przed Tumem 
•Maw Chrobry, siWie „a mieczu wspanl



ŚRODA 8 LUTEGO 1933.

la ro wieżowej. Kondukt pogrzebowy prowadzili rek
tor uniwersytetu lwowskiego ks. jirof. D r Adam 
Gerstmen i proboszcz kościoła, św. MFkoliija ks. 
prałat Franciszek Janicki.

— Sprawa książki ks. biskupa Chomyszyna. 
W związku z polemiką, jaka rozwinęła się w pra
sie ukraińskiej na tem at sprawy wydania książki 
ks. biskupa Chomyszyna pisma lwowskie donoszą; 
że prace ks. biskupa Chomyszyna nad ostałecztiem 
wykończeniem książki, korektą i poprawkami są 
w pełnym toku, pojawienia się pierwszych egzem-, 
plarzy gotowej książki należy oczekiwać w ciągu 
i- do 6 tygodni. W sferach politycznych panuje opi- 
iija. źe kwestję przedwczesnego ogłoszenia pewnych 
ustępów, książki bez ostatecznej korekty i popra
wy — należy uważać za. rzecz drobnego znaczenia 
w porównaniu do siły argumentacji i zasadniczych 
myśli, jakie- wyraża w swej publikacji ks. bisk-up 
Chomyszyn. Zapowiedź, ukazania się książki wy>. 
wołała w sferach..ukraińskich bardzo wielkie za
ciekawienie.

— Zarząd Targów wschodnich. W i- l.wowae od
było się walne zebranie akcjonariuszy ..Targów 
wschodnich". Jak wiadomo w instytucji' tej zaszły 
zmiany. Targi przejęła Izba liandlowo-przemysło- 
wa i będzie je prowadziła przy subwencji gminy m. 
Lwowa w wysokości 50.000 zł.

— 0 zniżkę ceny prądu. We Lwowie organizacje
-gospodarcze zwołały wielki wiec konsumentów 
prądu elektrycznego w sprawie zniżki ceny prą
du. Po przemówieniach i referatach uchwalone 
rezolucję domagającą się. obniżki ceny prądu o «  
proc., a w razie odmowy ze. strony elektrowni u- 
chwalają użycie wszelkich środków, stojących im. 
do dyspozycji aż do wyłączenia światła w mieszka
niach i sklepach włącznie. , •

— Rezygnacja p. Baczewskiego. Dr Stefan Ba 
czewski zrezygnował ze stanowiska radnego mam 
sta Lwowa. Ustępujący wojewoda Dr Rożmeok: 
rezygnację przyjął. Obecnie odbędzie się posiedze
nie klubu gospodarczego, im którem będzie oma
wiana sprawa wyboru nowego prezesa.

— Zamachy samobójcze. We Lwowie w zamiarze 
samobójczym zażył esencji octowej Koman Bilo- 
zor. student medycyny. 'Powodem, był brak środ
ków do życia. W Brodach wystrzałem z. rewolwe
ru -odebrał sobie życie naczelnik tamtejszego urzę
du skarbowego Michał Niewczewski. Powód m«-

Z P O M O R Z A .
— Imprezy regatowe w Gdyni. Odbyło się pod 

przewodnictwem adm irała 1'nruga posiedzenie za
rządu Jachtklubu gdyńskiego. /.e»»ram 
przeprowadzić w tym roku trzy wielkie iin|»rer> 
regatowe, a mianowicie 25 czerwca regaty uuy . 
n ia—Borhołm- i z powrotem, 25 lipca regaty Gdy- 
nia—Ilal—Jastarnia—Gdynia, b sierpnia regaty

" - 'z a 'o b r a z ę  księdza Sąd okręgowy w Toruniu 
zatwierdził wvrok sądu grodzkiego w W h'irzeżnte 
skazujący Feliksa- Łowickiego, znanego działacza 
stronnictwa narodowego i rozwiązanego ■
na 300 -zt grzywny za obrazę sędziwego ks. Dr Łę- 
gowskiego.

Z L O D Z I.
— Nowy wojewoda łódzki. Wczoraj w P ę d n ie  

przybył do Lodzi- z Warszawy nowy wojewoda łódz
ki p. iłau-ke-Nowak. Po powitaniu P- W0.Je'™(1̂  ,°f„ 
jechał- do gmachu, urzędu wojewódzkiego, gdzie 
odbyło się przejęcie urzędowania z. lyyk ustępujące
go wojewody p. Jaszczołta.

Z L U B L I N A .
— Powódź w Lubelskiem. Dziś rano wylała rzeka

Bystrzyca zalewając podmiejskie pola a  także 
ci,SĆ ipi.żficlmieści.i W jj™  !<;l«l .ilo"i; ;
ne w dzielnicy Bronowice. Również wylała izeka 
Czerireiówka 'i Cz.echówka. Kulminacyjny punkt 
powodzi jeszcze nie nastąpił i-woda
laniu uległ tunel. Straż pożarna i policja ewakuu 
je ludność z zagrożonych dzielnic.

Z W I L N A .
— Samoloty litewskie. Na pograniczu polsko-li- 

tewskiem przeleciały granicę trzy samoloty litew
skie i krążyły nad .polskiem tcrytorjuin. Kolo Tiok 
jodan z samolotów skierował się do Pikihszełą po- 
czem wszystkie odleciały w kierunku Olity.

— Strajk elektryczny w Białymstoku. Sytuacja 
strajkowa w Białymstoku zaostrzyła się. Mieszka
nia prawie wszystkie oświetlane s ą  świecami, wy
stawy sklepowe również Samozwańcze »Jdwto 
krążą po mieście i biją szyby w domach ‘.sklepach 
"dzie świecą elektrycznością Elektrownia, której 
przesłano kilka tysięcy zgłoszeń o zdjęcie‘ H e ń 
ków- zwróciła komitetowi deklaracje m e /d e jt  u 
jąc liczników. Obecnie naskutek
cjii intrwer.cja czynników miejskich i rządówyc.

Tyhis. 'u ^ w s T jn rz a n y  wybuchła e.pidemja 
tyfusu*Zanotowano kilkanaście "?-Pnd^ ćza£  
rawań. Mieszkańcom nie wolno s.ę w>datać 
obręb wsi. aby zapobiec przeniesieniu się epi i 
m jr  Na m iejsce wyu-clmla ko lum na  ram m u K -

Śp. Ks. Fr. Verdier 
przełożony gener. Ks. Ks. Misjonarzy.!

i s w i s s s g

Zgasł .po ciężkich c ie rp i '‘w ' . , ’ ° $o dobrego

iretym następcą • pbgrzeb odbył się ■w

Zapiski naukowe i literackie
„Materiały żródtowTdo dziefów o»admrt»» 

Mraei OraUy", c K ii  L wydal
Władysław Semkowicz., prof. U  J.
M m  Mmeum TatrMńBkieSo • » « »  
lubińskiego w Zakopanem
1932, str. XXVII+199. !»>*“
daieidw nasayclr kresów -potudmowy . p ■
Wl. Seraków,cz.pK.ysWil *> ’“ “ l ( ‘ -S !
lerjaiów żródtowyrh. p M y g ,
dziej pod tvm względem upośledzonej ich czę
W , a mianmvicio .polskiej Orawy. O M g l g
ma dw a łomy, a W
wydany, obejmuje dokumenty. £  :ak
mie korespondencję i  material W Z  (
ucborze, regestry podatkowe
scielne i  ak ta procesowe. W ty a , ;ejaw
tomie ukarać się ma jako wistep ,  mana osa-
osadnictwa .polskiego na <**“;!* ' oS y  ua 
dnielwa. pióra p ro f « * * J * J X  
wsrelkim dostępnym dna “  k ' 
terjalc. Zebranie go- me było W )  * [„ _  
cr« łatwe. By aebrać " '“ 'i"*1
musiai wydawca podjęć wie e s  oraw-
Z najdujeSę on i w  Archiwum Zamków oraw  
* i c h  i  w Archiwum l * t ^ £ “ * *  
orcie, a  co więcej, o  srer-egu osób jnywatoysJ. 
k tór, d a ^ ' j t a i n i o u ,  p ro f “ “ * « n e ^  
dsly n u  posiadane p r* »  « * »  . dok" m“ ' 
do naukowego zużytkowania. W ten sposob

'zebrała się.spora wiązanka 93 dokumentów, 
yczą-eych poza 3 średniowiecziiemi, wieku 

XVI i  XVII aż ,po r. 1708, dokumentów w prze
ważnej większości dotąd nieznanych i poraź 
pierwszy piv.ez wydawcę wydobytycli ,na świa
tło dKiemte. Zważywszy niepewność losów, 
jrożęcych zwłaszcza dokumentom znajdują
cym się w mniejszych zbiorach lub w  prywat- 
nem 'posiadaniu, tern więcej cenić musiiny 
zasługę wydawcy ratującego je, .póki czas, nie- 
tylko od zapomnienia, ale i od zagłady, ja
kiej. ułegł-o tyle zabytków, tyczących się tych,, 
okolic. Tyczą one przedewszystkieni stosun
ków gospodarczych, zwłaszcza osadniczych, 
choć nie brak materjałów tyczących handlu, 
spraw wyznaaiipwycli, majątkowych, genealo
gii i  rozgraniczeń. Wydawnictwo ozdabia sze
reg reprodukcyj, bądź ważniejszych dokumen
tów, bądź też zabytków, związanych z treścią 
wydawnictwa (herbów rodzin orawskich). — 
Wydawnictwo, samo oparte zostało na zasa- 
lach ustalonych w  „Instrukcji wydawniczej 
la źródeł średniowiecznych" Polskiej AJta- 

iemji -Umiejętności, a  za podjęcie go i  prze- 
rowadzejiie należy się. wydawcy szczera 
■dzięczność. Powstaje w ten spcsófo zbiór 
aukowy. stanowiący fundament dla dalszych 
■rac nad iprzeszlcścią. Orawy. Początki tej 
przeszłości są  późno i mało znane, osadnictwo 
oóźniej tan), niżby się mogło wydawać, docie- 
•a. Toteż tern większa jest -wartość materjałów 

Obecnie publikowanych, które pozwolą, po raz 
pierwszy, na gruntowno, oświetlenie, genezy i 
początków osadnictwa orawskiego. Z niecier
pliwością też wyczekiwać będziemy drugiego 
zapowiedzianego tomu, zawierającego dalszy 
ciąg tych ważnych materjałów oraz wyniki 
oadań osadniczych.. J. 1).

Zamieszki hiszpańskie.
Od pierwszych chwil )>owstaniii republiki 

hiszpańskiej calem przeliudowanem państwem 
nie przęsła ją wstrząsać zamieszki' bardzo 
jroźnej natury i chociaż ostatnie z nich, stycz
niowe, najpoważniejsze i najlepiej zorganizo
wane rząd stłumić potrafił, wyrastają jednak 
lw a pytania: gdzie leży źródło złego i czy 
styczniowe niebezpieczeństwo wkrótce się nie 
powtórzy ?

Korzenie zła leżą.w pierwszych zaraz posu
nięciach liberalnego rządu republikańskiego, 
który, nie dcccniaąę realnego stanu rzeczy, 
lal się unieść „wolnościowym" rzekomo -fraze
som-i nie potrafił, ująć z należytą silą  lejców 
władzy oraz nie szczędzi! demagogicznych o- 
bietnic. których nie sposób było urzeczywist
nić i które zaogniły ni.ezaśpokojone apetyty 
i 'rozwichrzyły anarchiczną atmosferę rewolu
cyjną. Republikanie nie doceniali w pierw
szych chwilach samej siły rosnących wciąż 
fal anarchicznego buntu, a  socjaliści dla celów 
partyjnych obawiali się przeciwstawiać rucho
wi anarcho-syndykalistycznemu z tego wzglę
du, że był proletariackim. Propagowano więc 
nienawiść klasową i żądano nawet rozwiązania 
gwardji narodowej, tej żandarmcrjif republi
kańskiej, która stanowi dziś najmocniejsze 
oparcie d la władzy w'jej walce z kierowanym 
przez anarchistów motlochem ulicznym. Re
zultaty tej akcji bezmyślnej, oświetlone ponu
rym blaskiem płonących kościołów i wspania
łych arcydzieł sztuki hiszpańskiej powszech
nie są  znane; budząc słuszny niepokój- w poli
tycznych i kulturalnych ośrodkach opinji eu
ropejskiej.

Bezpośrednie źródła,, z których wypłynęły 
ostatnie rozruchy 'Styczniowe, są jak dotąd,- 
niewyjaśnione. Oficjalnie przypisują je F. A. I. 
(federacja anarchistów iberyjskich), wiadomo 
bowiem, że w ośrodku C. X. P. (konferencja 
narodowa pracy), ogniskującej wszystkie ele
menty bardziej lewicowe od socjalistów, prze
wodzą najskrajniejsi członkowie F. A. I. — 
DiuTuti i Ascaso; wiałlonio jest również, że 
kierowana przez nich organizacja posiada ol
brzymie wpływy na tłumy, które zawiodły, 
oczekując od republiki — cudu... Niewiadomo 
jest również, skąd przewódcy rozruchów czer
pali niezbędne ku temu środki inaterjalne. 
Pomawiają o to monarchistów, lecz nie zo
stało to dowiedzione. Mówią, że środków do-, 
tarczyly składki stowarzyszonych, co jest 

również'wątpliwe. Widzą w  tern wreszcie po
moc kasjerów Kominternu moskiewskiego, 
który, aczkolwiek dotąd partja komunistyczna 
slabó się rozwija w Iliszpanji, będąc zwalcza
na przez szeroką i wkorzenioną organizację 
anarcho-syndykalistyczną, tern niemniej jed

.Rozwiązanie sejmu pruskiego
Berlin 7 lutego.. 

(Tel. wl.) Kola polityczne podkreślają, że 
wczorajszy dekret prezydenta Hindenburga 
przekazujący agendy rządu pruskiego komi
sarzowi Rzeszy dla Prus v. Papenowi ma 
głównie na celu rozwiązanie sejmu pruskiego. 
Ponieważ w kollegjnm trzech, w którem we
dle konstytucji zasiada prezydent sejmu pru
skiego, premjer rządu pruskiego i -przewodni
czący pruskiej Rady -państwa, czyli Kerrl, 
Braun i Adenauer — nie osiągnięto większości 
za rozwiązaniem sejmu pruskiego, ponieważ 
Braun i Adenauer wypowiedzieli się przeciw 
rozwiązaniu — przeto postanowiono premjera 
Brauna wykluczyć z kolle0jum przez pozba
wienie go praw występowania w charakterze 
premjera. Na jeflo miejsce w kollegjnm trzech 
ma zatem wejść v. Papen. Posiedzenie kolle- 
gjuni trzech zwołane zostało na dziś wieczór 

składzie Kerrl — Papen — Adenauer. 
Urzędowo donoszą, że kollegjum trzech glo

sami prezydenta Landtagu Kerrla i komisarza 
Rzeszy d la  Pm s v. Papena powzięło uchwalę 
rozwiązującą sejm pruski z ważnością od 4 
marca br. Nowe wybory do sejmu pruskiego 
odbędą się 5 marca br.

Rzęd pruski zaskarży! dekret prezydenta.
Berlin 7 lutego.

(Tel. wl.) Do trybunału Rzeszy w Lipsku

Wyjaśnienie.
Od p. Aleksandra Bocheńskiego otrzymujemy 

następująco pismo:
W doskonałym artykule' wstępnym z dnia' 

4 lutego b.. r. Sz. Pan Dr Konstanty Gitzy- 
bowski zaszczycił mnie, polemiką, przyczem 
streszcza moje poglądy, ze „Słowa" w ten spo
sób, iż czytelnicy mogą 'wnioskować jakobym:

1) Nie. był zdecydowany co do alternatjwy: 
„czy odpisać zaległości podatkowe, czy je 
■wymagać?";

2) Jakobym nie opierał się w  moich wywo
dach na zasadach ekonomji kapitalistycznej.

IWobec tego ośmielam się wyjaśnić, że alter
natywa „czy odpisać zaległości, czy je egze
kwować" stała zawsze bardzo wyraźnie, i że 
byłem, zdania, że należy pójść drogą 'powszech
nego odpisania zaległości.

Również nie wydaje mi się .powyższe stano
wisko sprzeczne z zasadami kapitalizmu 
wprawdzie zaległości istnieją i są prawnie 
wymagalne, lecz podstawa ich, tj. przypis był 
niezgodny z zasadami zdrowej skarbowości, 
i skreślenie zaległości byłoby tylko powrotem 
do teorji kapitalizmu, z  której zeszliśmy obcią
żając .od Jat wielką własność ciężarami ponad 
jej siły.

Dowodem n a  to jest .poiyszechoość zaległo
ści, co wyklucza złą wolę.

Rozumując inaczej, moglibyśmy naprzy- 
kład nałożyć podatek po. 1.000 zł. od morgi, 
i zarzucać tym iktórzyby żądali odpisania za
ległości stąd powstałych, że są niezgodni z  ka
pitalizmem.

Aleksander Bocheński.

nak, jak zawsze i  wszędzie, podtrzymuje dla 
swoich przyszłych widoków zamęt i anarchję 
społeczną. Najprawdopodobniej kasa rebeljan- 
tów karmiła się ze źródeł najrozmaitszych.

Hiszpańskie rozruchy styczniowe — j 
madrycki korespondent „Le Temps" — ude
rzają przedewszystkieni swoją precyzyjną nie
mal organizacją. Ogniska rozruchÓAr były roz
planowane umiejętnie na calem- ferytorjum 
państwa i, co szczególniejsze, nietylko pro
wincje najbardziej ubogie dostarczyły bojow- 
tlótw anarcho-syndykalistycznym. szeregom. 
Rozruchy szerzyły się- z największym ogniem 
i napięciem w regjonie Walencji, którego 
mieszkańców nie głód przecie rzucił do obozu 
powstańczego.

Rozi-uchy styczniowe bardzo szeroko rozga
łęzione, zlikwidowano n a  razie dzięki stanow
czym i ostrym zarządzeniom zbrojnym. Rząd 
madrycki wreszcie, zrozumiał, że-niepodobna 
jest traktować pobłażliwie notorycznych zbo
czeńców, których zbrodnicza działalność krwa
wi cały kraj i podważa .podstawy ładu, porząd
ku, a nawet i samego bytu państwa. Nawet so
cjaliści zdaje się otrzeźwieli. Jeden z najwply 
wowszych członków tego stronnictwa Manuel 
Cordero oświadczy! na zebraniu w madryckim 
domu..ludowym,..że republika powinna wydać 
wojnę nieubłaganą szerzycielońi 'zamętu, 
cofając się nawet przed zbrojną pomocą gwar
dji. cywilnej.

Co do komunistów, -to chociaż rozwój ich 
partji ham ują miejscowe wpływy anarcho- 
syndykalistów, lecz Komintern nadziei nie 
traci i, zdobywając sympatyków i zarejestro
wanych członków, popiera jednocześnie ruchy 

rchiczne na wszelkich- polach i we wszel
kich dziedzinach. „Komunistyczna partja Hisz- 
panji — pisze „Leningradzka iPrawda" — opie
rając się na czynnej pomocy bardziej silnych 
braterskich partyj komunistycznej Międzyna
rodówki, natchniona heroizmem, i ofiarnością, 
rzuciła się do walki. Z party.jnej-sekt-y, liczącej 
w 1930 roku 800 członków, wyrosła do rozmia
rów partji, składającej się dzisiaj z  16.000 
członków. Obok niej i przy jej pomocy krzep
nie związek młodzieży komunistycznej, jedno
czący przeszło 10.000 ludzi*1... że anarchiczny- 
stan rzeczy na półwyspie Iberyjskim pozostaje 
]K>d specjalną opieką moskiewskiego Komin
ternu — o tern -wątpić chyba nie można.. „Ko
munistyczna partja Iliszpanji pod chorągwią 
leninizmu, który w Rosji ,zape^\-ńił zwycięstwo 
ewolucji październikowej, poprowadzi hisz

pański1 lud pracujący do zwycięstwa nad. 
kontrrewolucją i do rządu rc-botniczo-wiło- 
ściauskiego — wola „Leningradzka 'Prawda".

Ed. P.

wpłynęła dziś skarga rządu pruskiego Brauna' 
przeciw wczorajszemu dekretowi prezydenta. 
Rzeszy w sprawno przekazania agend rządu 
pruskiego komisarzowi Rzeszy v. Papenowi-. 
Treść skargi nie została ogłoszona. Jak z kół- 
poinformowanych donoszą w skardze -tej rząd 
pruski prosi o  wydanie orzeczenia, że dekret- 
prezydenta Hindenburga sprzeczny jest z kon
stytucją Rzeszy i z wyrokiem trybunału lip
skiego, a zatem jest nieważny.

Centrum przeciwko dekretowi.
Berlin 7 lutego.

(Tel. -yi.) Z kól centrum donośżą, że wczoraj
szy dekret prezydenta w sprawie przekazania 
agend rządu pruskiego komisarzowi Rzeszy 
partja centrowa uważa za sprzeczny z konsty
tucją Rzeszy. Odpowiednie stanowisko • ofi
cjalno partji w  tej sprawie ma być ogłoszone 
jutro?.

Socjaliści i hitlerowcy.
Berlin 7 lutego.

(Tel. w-L) Komisja ochrony praw reprezentacji 
narodu zebrała się dziś pod przewodnictwem 
posła soc-jalno-demokratycznego Loebego na 
posiedzenie, na którego porządku dziennym 
znajdował się wniosek frakcji socja-hno-demo- 
kratycznej, domagający się -zabezpieczenia 
Czystych wyborów. Przed przystąpieniem do 
obrad wszczęli posłowie hitleixiwscy straszny 
hałas i oświadczyli, że nic dopuszczą, aby

brady pix>wadzil Loebe. który ixxlczas kam-, 
panji -wyborczej w księstwie Łippe dopuścił się 
ciężkiej obrazy obecnego kanclerza .Rzeszy Hit 
Jera. -Ponieważ hitlerowcy zagrozili, iż użyją 
•iły; przewodniczący Loebe odroczył obrady na 
pól godziny. Po. upływie pół godziny poseł hi
tlerowski Frank oświadczył, że. jako zastępca 
przewodniczącego odracza, kom isję..na > 
nieograniczony, lhzewcdniczący Loebe; zwiócil 
się do. prezydenta Reichstagu Goeringa z pro
testem. przeciw postępowaniu jego towarzysz.) 
partyjnych i wezwał go, aby jako prezydent 
Reichstagu poczynił odpowiednie, kroki, unie- 
możliwiające. powtórzenie, podobnych zajść. — 
Loebe zamierza zwołać nowe posiedzenie, na 
jukro.

Codzienne bójki polityczne w Niemczech.
Berlin 7 lutego.

(TeK wl.) Ubiegłej nocy,- doszło w różnych 
częściach Berlina do krwawych starć między 
przeciwnikami politycznymi, przyczem 7 osób 
odniosło ciężkie rany.

'W Harbtu’g-Wilhelmsburgu napadio dziś ra
no z rewolwerami w rękach trzech hitlerow
ców n a  dwóch -robotników opuszczających lo
kal partji socjalno-demokratycz-nej, zasypując 
ich strzałami. Jeden z robotników został za
bity, drugi zaś odniósł ciężkie rany. Sprawców 
ujęto. Są członkami bojówki hitlerowskiej w 
Harburgu.

W Hamburgu przed? lokalem partji narodo- 
wo-socjalistycznej zastrzelony został wczoraj 
wieczór członek bojówki hitlerowskiej. Spraw
cy zbiegli.

Po pogrzebie członka partji' hitlerbwiskiej, 
który zginął w sobotę podczas bójki politycz
nej doszło wczoraj w Duisburgu do strzelaniny 
między- przeciwnikami politycznymi. Jedna 
osoba została zabita; a  8. osób.odniosło ciężkie 
rany.

W Duesseldorfio.podczas starcia hitlerowców 
z komunistami został pewien szjturmowiec his 
tlerowski zabity, a  2 odniosło rany. Komuniści 
mieli również .jednego zabitego, i kilku ran
nych.

W Lełsnig w Saksonji oddali hitlerowcy do 
demonstrujących, przeciw rządowi Hitlera so
cjalnych demokratów szereg strzałów, od któ
rych 7 osób odniosło ciężkie rany. Po dokona
niu czynu sprawcy zbiegli i ukryli się  w, lokalu 
hitlerowskim.

sMic Donald zaproszony do Waszyngtonu.

Londyn 7 lutego.
(Tcli. wl.) „Daily Mail" donosi, że prezydent 

Roosevelt- za pośrednictwem ambasadora an
gielskiego w 'Waszyngtonie zaprosił Mac Do- 
'nalda, aby osobiście, wziął udział w rokowa
niach angielsko-amerykańskich w  kwestji 
długów wojennych, jakie m ają się odbyć 
pierwszych dniach 'marca w Waszyngtonie.

Generalny strajk w Asturji.
Paryż 7 lutego.

(PAT) Zapowiedziany w  Asturji strajk gene
ralny rozpoczął, się- wczoraj rano. Robotnicy 
zajęci w przemyśle metalurgicznym, przyłączyli 
się do strajkujących. Robotnicy .należący do or- 
ganiżacyj Powszechnej Unjl Robolmiczej, pozo
stającej pod wpływem partji socjalistycznej, 
przystąpili do pracy, natomiast związki zawo
dowe o charakterze syndykalistycznym i ko-: 
munistycznym nie powzięły dotąd ostatecznej 
decyzji. Liczba strajkujących, według infor- 
macyj hiszpańskiego m inistra spraw we
wnętrznych. wynosi 27.000. Możliwe jest, że 
strajk wywoła trudności w. łonie rządu, w któ
rym jest — jak  wiadomo — trzech socjalistów.

Zbuntownni marynarze kapitulują
Batavia 7 lutego.

(Tel. -wl.) ,Dwie łodzie podwodne, 3 hyd-ropla- 
ny, 1 .stawiacz min, jak również parowiec -rzą
dowy biorą udział, w pościgu za krążonmi- 
k letn . „Zev.cn Provincien", na -którego pokla- 
.dzie zbuntowani marynarze trzym ają w nie
woli 50 białych, w-tein 16 oficerów. W depeszy 
radjowej otrzymanej przez parowiec „A-ldeba- 
ran" zbuntowani marynąrzo zawiadamiają, że 
gotowi są skapitulować j)od pew.nemi warun
kami. Żądają mianowicie zapewnienia im wol-; 
ności, gwarantując równocześnie bezpieczeń
stwo uwięzionym przez nich na pokładzie Eu-, 
ropejczykom.

Nekrologia.

^Kronika telegraficzna.

Wczoraj izinarl w Warszawie przeżywszy lat
'8. ś. p. Konstanty -Komierowski. Zmarły zna
ny był w najszerszych sferach 'kraju jako jed
nostka bardzo wysokiej kultury umysłowej 
j artystycznej. -Pogrzeb odbędizie się 9 bm. o 
godz. 11.30 z kościoła św. Karola Boromeusza. 
n a  Powązki.

Donoszą nam, iż w Szczecinie izmarl 7 bm. 
po krótkich cierpieniach Tomasz Konstanty 
Morawski, konsul generalny Raplitej w Kró
lewcu. Pogrzeb odbędzie się -w Warszawie. 
Zmarły —- jak wiadomo — ostatnio zaj- 
mował stanowisko -konsula generalnego w 
Wiedniu.

Stanisław Drogosław Skorzewski, b. obywa
tel ziemski, -lat.67. Pogrzeb odbędzie się 9 bm. 
o  godz. 10.30 z kościoła,na 'Powązkach,

Karol Gray zmarł -w Markach pod Warsza
wą (przeżywszy ła t -72. 'Pogrzeb odbędzie się 
dziś o. 2 po poi. n a  cmentarzu ewangelicko- 
reformowanym w-uWarszawie.

Marja z Jaruntowskich Lubicz-Szeliska, o- 
bywatelka (Ziemska, wdowa po weteranie -pow
stań narodowych, zmarła w Gnieźtiie, prze
żywszy lat 96. Nabożeństwo żałobne źa duszę 
zmarłej odbędzie-się dziś o  9-tej w kaplicy 
-ljrzytulisk-a (Wilcza 7) w Warszawie.

ZUZLE THOMASA belgijskie, SUPERFOSFAT 
KRAJOWY i inne NAWOZY SZTUCZNE

NAJTANIEJ DOSTARCZA

BARAŃSKI, BARCIKOWSKI i S-ka
W arszaw a, ul. Z goda Nr. 1, te le fo n  701-37 i 731-62 
M agazyny  w  W a rsza w ie  u l. Tatarska 2, te l. 11-02-63 

Adres telegraficzny: Warszawa, Barkrabar (494-5)

Pożar St. Hibert.
(PAT) Z Brukseli donoszą: Nocą z-niedzieli 

na poniedziałek w historycznem miasteczku 
St. Hibert kolo Namur wybuch! olbrzymi po
żar, który doszczętnie zniszczył część miaste
czka. Pożar 'nie- napotykając na. przeszkody, z 
powodu braku straży ogniowej, rozszerzył się 
na -wiele -domów niszcząc m. in. centralę tele
foniczną i przerywając w. ten sposób.- 'komuni
kację -z krajem. Policja i  żandarmerja skiero
wała wszystkich mężczyzn napotkanych na 
ulicy do . walki z  pożarem. Dopiero^ w ponie
działek po -południu pożar zlokalizowano.

Wybuch kotła parowego.
(Tel. wl.) Z .Paryża donoszą: Podczas wczo

rajszej eksplozji kotła parowego w elektrowni 
fabryki samochodów Renaulta w Billancourt 
•zostało ogółem 8 osób zabitych i 78 rannych. 
Po prowizorycznem opatrzeniu rannych na 
miejscu, ciężko rannych 42 robotników prze

wieziono do szpitala, gtfeie 5 a  nich' walczy ze 
śmiercią. Akcja ratunkowa trw ała całą noc.

Tajemnicza radiostacja w Londynie. 
(PAT) Zainteresowanie władz brytyjskich.

wywołała-tajemnicza radjostacja, która nada
n ia  w ciągu ostatnich kilku wieczorów pły

ty gramofonowe i między jedną a drugą^pljdą 
wplatała propagandę komunistyczną. W so
botę wieczorem tajemnicza ta s tacja wzywała 
■obotników angielskich do udziału w demoire 
fracjach antyrządowych. Władze podejrzewa

ją, że stacja ta  ukryta jest w  północnej Anglji

TEATR I MUZYKA.
TEATR WIELKI: Dziś „Lohengrin", jutra „Ri- 

goletto".
TEATR NARODOWY: Codziennie „Most" Sza

niawskiego.
TEATR NOWY: Dziś premjera sztuki Niccode- 

miego „Dzień", ju tro  powtórzenie -prcnijei y.
TEATR LETNI: Codziennie „Uśmiech hrabiny".
TEATR POLSKI: Dziś i jutro „Kobieta, która 

kupiła męża".
TEATR ATENEUM: Dziś powłóczenie prenijery 

koniedjj.Shawa „Major Barbara" z Jaraczem).w ro
li głównej.

TEATR KAMERALNY: Dziś i jutro „Pokój Nr 
17", w niedzielę o 1 po poi. „Dziewczęta w mun
durkach".

TEATR ŻEROMSKIEGO: „Manekin zazdrości".
TEATR 8.30: Codziemńe operetka Straussa „Ko

bieta, która wte czego chce".
TEATR MORSKIE OKO: „Dodatek nadzwy

czajny".
TEATR BANDAŻ Operetka „Piękna Galatea" 

Z Zulą Pogorzelską.
CYRK STANIEWSKICH: Nowy program, co-
'.iennie dwa przedstawienia o 4.30 i  8.30.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Apollo: .Romeo i  .Julja)'.
Atlantic: „Rajski p ta k ",
Capitol: „Quick" i „DzńeJny wojak Szweik".
Casino: „10% dla mnie".
Colosseum: „Rom Express".
Colosseum (mala siila): „Akordy miłości".
Europa: „Pokónańi ztyycię^y".
Hollywood: „Se-fce n a  oścież" oraz rewjo.
Majestic: „Noce portowe".
Stylowy: „Dobroczyńca ludzkości".
Światowid: „Ludzie w hotelu".

R s i d j o .
„Święto Morza" — w „Polskiem Radjo".

W piątek dnia 10 hm. w związku ze .Rwiętom 
Morza", radjóstacją warszawska nadwję szereg 
audycy.j, związanych, z aktualnością tego dnia. 
I tak: o god®. 12.10 transmitowany będzio z Gdyni 
koncert w wykontuniu orkiestry -reprezentacyjnej 
Marynarki Wojennej. O godz. 15.35: m inister p, 
Strassbu-rger zastanowi się nad tein — „Dlńcźego 
nie mogłoby istnieć Państwo ,Polskie bez własnego 
dostępu do. morza?". O godz. 15.50 p. Jan Dębski, 
wice-pręzes Zarządu Głównego Ligi Morskiej i Ko- 
lonjalnej rozpatrzy „Sprawę dostępu Polski do 
morza, na -konferencji jxtkojowej w W ersalu". — 
O godz. 16.00 nadane będą -z Gdyni pieśni w wy
konaniu Chóru Marynarzy Polskich. O godz. 17.00 
audycja sppejaLna „Święta Morza', trainsmi,towa- 
n a  z  Gdyni. O godz. 19,30 nestor literatów, polskich, 
p. Wacław Sieroszewski mówić będzie w fel-jetonie 
p. t..: „Dusza morza". W przerwie koncertu symfo- 
nieanego usłyszą radjosluoliaeze kwadrans lite
racki, .poświęcony uroczystości .dnia. O godz. 23 00 
na zakończenie „Święta Morza" w radijo. nadan i 
zostamie muzyka taneczna z' Gdyni w -wekowaniu 
orkiestry reprezentacyjnej M arynarki Wojennej 
pod dyrekcją A. Dulina. Szczegóły programu po
niżej.

Z cyklu badań biologicznych.
W piątek dnia 10 bm. o godz. 16.40 znanv przy

rodnik prof. Si. Sumiński wygłosi przed niikrofo- 
nem warszawskim odczyt, z  cyklu badań biologicz
nych. Tym, razem odnajdą rańjpsluchacze w pre
lekcji „uczonego i, jego laboraitorju-m w  obrazie fil-'

Program na piątek 10 lutego.
12.10: Koncert,® Gdyni w wyk. reprez. Marynarki 

Wojennej, 15JI0: „Chwilka: -morska i kólonja.lna", 
15.35: „Dlaczego nie mogłoby istnieć Państwo Pól- 
skie bez własnego -dostępu do morza?" — min. II. 
Stfiissburger, . 15.50: Przemówienie p, Jana Dęb
skiego, viceiprezesa. Zarządu Gl. Ligi: Morskiej, 
16.00: Transmisja -z Gdyni -pieśni w wyk? Chóru 
Marynarskiego, 10.25: Przegląd wydawnictw. 1640: 
„Uczony i ijego laboratonjum w obrazie filmowym" 
prof. St, Suuuiiski, 17.00: Audycja .„święta Morza", 
19.30: Feljeton p. L: „Dusza -Morza" — p . Wacław 
Sieroszewski, 19.45: Pras, dziennik ladjowy, 20.00: 
-Pogadanka muzyczna, 20.15: Koncert symf. -z Filii. 
Wa-rsz. pod dy-r. I. Netimarka; C. Ha-nsen (skrzi). 
.1. Żurawlew (fort.). -  w przerwie kwadrans lite
racki w, związku ze Świętem Morza, 2240: Wind, 
sportowe, 23.00: Muzyka taneczna -z Gdyni.

%e2%80%9eZev.cn


ŚRODA 8 LUTEGO 1833.

'O a r ia tS  i
Konwersja wierzjtelnośGi ttlugotefrainosjch.
.lak isię dowiaduje Agencja „Iskra" w  dniu 

(i lutego r. to., m inister skarbu prof. Zawadzki 
podpisał trzy rozporządzenia, •wykonawcze do 
ustawy konwqrsyjnej, k tóre ustalają sposób 
przeprowadzenia konwersji, a  mianowicie: 
pierwsze — w  sprawie -okresów umorzenia 
wierzytelności długoterminowych, zabezpie
czających 'listy zastawne towarzystw kredyto
wych ziemskich i  miejskich, 'banków hipotecz
nych i Wileńskiego Banku Ziemskiego, oraz 
obligacyj banków komunalnych, jak. również 
wydanych n a  podstawie tych wierzytelności 
listów zastawnych i  obligacyj, drugie — w 
sprawie oprocentowania i  okresów umorzenia 
pożyczek długoterminowych, zabezpieczają
cych listy zastawne i  obligacje B. G. K. i  P. B. 
R.; trzecie — w sprawie oprocentowania i o- 
kre-sów umorzenia listów zastawnych oraz 
obligacyj, stanowiących własność instytucyj 
praw a publicznego, instytucyj państwowych 
ioskarbu państwa.

Jak się dowiaduje Agencja „Iskra" pierwsze 
z tych rozporządzeń wykonawczych ustala 
wyłącznic nowe okresy umorzenia wierzytel
ności i okresy obiegu listów izastawnych, oraz 
obligacyj prywatnych instytucyj kredytu dłu
goterminowego. Z najważniejszych postano
wi eń tego rozporządzenia wymienić należy:

Okresy umorzenia wierzytelności amortyza
cyjnych Towarzystw kredytowych ziemskich 
w iWarszawle, Poznaniu i  (Lwowie, na których 
podstawie wypuszczono listy izastawne tych 
towarzystw, oraz wierzytelności amortyza
cyjnych i nieamortyzacyjnych, n a  których 
podstawie wypuszczono listy zastawne Wileń
skiego Banku Ziemskiego ustala się na lal 
55, iprzyczem przez pierwsze trzy lata tego o- 
kresu wstrzymuje się spłatę kapitału tych 
wierzytelności. Wyjątek tu  stanowią wierzy
telności, n a  których podstawie wypuszczono 
C% frankowe listy zastawne T. K. Z. w W ar
szawie. Okres umorzenia tych wierzytelności 
nie ulega przedłużeniu.

Okresy umorzenia wierzytelności, n a  któ
rych podstawie wypuszczono 8% dolarowe li
sty zastawne T. K. Z. w Warszawie, których 
pewna część jest gwarantowana przez skarb 
państwa ustalono w ten sposób, że każda z po
wyższych wierzytelności zostanie podzielona 
na dwie części w  stosunku 31,75 do 68,25, czyli 
w takim stosunku, w jakim znajduje się .po
ręczona przez -skaib państw a część tej, serji 
listów zastawnych do części -nieporęczonej-. — 
Okres umorzenia części wierzytelności, odpo
wiadającej części poręczonej, ustala się n a  lat 
dziesięć, bez zastosowania okresu wstrzyma
nia spłaty kapitału. Okres umorzenia oraz 
wstrzymania spłaty kapitału wierzytelności, 
odpowiadającej części -nieporęczonej ustala się 
n a  lat 55, w tern 3 lata  karencji (i. j. przez 
pierwsze 3 lata tego okresu wstrzymuje się 
spłatę kapitału).

Okres umorzenia wierzytelności, na których 
podstawie wypuszczono listy zastawne towa
rzystw kredytowych miejskich ustalono na lat 
36, w tern 3 lata karencji.

Okres umorzenia wierzytelności, na których 
podstawie wypuszczono listy zastawne ban
ków hipotecznych (Akcyjnego Banku Hipo
tecznego we Lwowie i Ziemskiego Banku Kre
dytowego we Lwowie) ustalono n a  la t 33, 
w tern 3 lata karencji.

Również n a  la t 33 (bez okresu karencyjnc- 
go) ustalono okresy umorzenia wierzytelności, 
•na których podstawie wypuszczono obligacje 
banków komunalnych (Polskiego Banku Ko
munalnego S. A. w Warszawie i Komunalnego 
Banku Kredytowego w  Poznaniu).

Do nowych okresów umorzenia ulega prze
niesieniu pozostający do umorzenia kapitał 
wierzytelności; czyli nie ulega przeniesieniu 
część kapitału objęta zaleglemi ratami. Jeżeli 
wskutek postanowień tego rozporządzenia, 
powstanie na korzyść imstytucji różnica mię
dzy pierwszemi kuponami od skouwerlowa- 
nych listów zastawnych i obligacyj, a  pierw
szą ratą, -przeznaczoną na pokrycie tych kupo
nów , to dana instytucja różnicę tę  powinna 
■zwrócić dłużnikom, którzy tę pierwszą ratę 
uiścili.

Okres umorzenia wierzytelności, n a  któ
rych podstawie Poznańskie Ziemstwo Kredy

towe w Poznaniu, wypuściło doi. listy zastaw
ne, płatne dn. 1 -lipca r. to., ustalono, n a  ła t 33, 
poczynając od dn. 1 sty&cnia r. b., w  tern 3 la
ta karencji. Okres umorzenia wierzytelności, 
na których 'podstawie (Poznańskie Ziemstwo 
Kredytowe w Poznaniu wypuściło 6% żytnie 
listy izastawne, płatne w  dniu  1 lipca r. b. u- 
stalono na la t 23, poczynając od dnia. 1 stycz
n ia r. b., w tem 3 łata, karencji.

Listy 'zastawne i obligacje'wypuszczone na 
podstawie objętych konwersją wszystkich wy
żej wymienianych wierzytelności, z wyjątkiem 
8% doi. listów zastawnych T. K. Z. w 'Warsza
wie, serji iz, 1924, poręczonych przez -skarb pań
stwa, ulegają, konwersji na -listy zastawne i 
oblig. umarzalne -na zasadach, odpowiadają
cych okresom umorzenia i  wstrzymania spłaty 
kapitału -tych wierzytelności. Listy zastawne 
8% doi. T. K. Z. w Warszawie serji z 1924 r., 
gwarantowane przc.z skarb państw a umarzane 
będą amortyzacyjnie, jako odrębna serja w o- 
kresie do. dnia 22 grudnia 1941 roku.

Wierzytelności, zabezpieczające żytnie listy 
zastawne Pczn. Ziemstwa Kredyt w Poznaniu, 
oraz wypuszczone n a  ich podstawie G% żytnie 
listy -zastawne ulegają przerachowaniu na zło
te według przeciętnych cen żyta, notowanych 
na giełdzie -zbożowej w Poznaniu w miesią
cach październiku i listopadzie 1932 r., którą 
to przeciętną cenę żyta, ustala się na zł. 15 gr. 
17 za 100 klg.

Zarząd
Towarzystwa Przemysłowo - Leśnego

Spółki Akcyjnej
zawiadamia pp. Akcjonarjuszów, że w dniu 
28 lutego 1933 o godzinie 16-tej odbędzie się 
w biurze Zarządu w Warszawie, przy ul. Kró

lewskiej Nr. 35

JS&m-onABcn..
Międzynarodowy kartel cynkowy odroczy! 

swojo obrady do 14 tom., nie mogąc uzyskać 
zgody swoich członków.

P O L S K A .
Jaki zapas złota powinien utrzymać Bank Pol

ski. Wobec podniesionych zarzutów przez posła 
Rybarskiego w sejmie, że Bank Polski postępu
je wbrc-w zaleceniom planu stabilizacyjnego, u- 
trzymując zbyt m ałą proporcję zapasu złota 
w kra ju  w stosunku do ogólnego zapasu, 
stwierdzić możemy, wedle autorytatywnych 
informacyj, że zarzuty , te mijają się całkowi
cie z prawdą.

Odnośne postanowienia planu stabilizacyjne
go przewidują -dosłownie: a) .wymagania, -do
tyczące pokrycia złotego.

iWymagalne statutem -Banku Polskiego po
krycie powiększone będzie do 40 proc, i będzie 
się -stosować do wszystkich zobowiązań lak 
w biletach, jak i -depozytach. % tego mini
malnego pokrycia będzie -Bank utrzymywał 
w złotych monetach, względnie-sztabach i co- 
najmniej 2/3 -tych złotych monet i  sztab będzie 
przechowywał w swoim skarbcu, pozostałą zaś 
1/3 może lokować zagranicą". (Aneks -do czę
ści 11 planu stabilizacyjnego rządu Rzeczypo
spolitej Polskiej Dz. U. R. P. z 1927 r. N r 88, 
poz. 789).

Brzmienie powyżej przytoczonego ustępu po
nad wszelką wątpliwość, że 'Bank obowiązany 
jest -do utrzymania w kraju 2/3 tego zapasu 
złota, który odpowiada minimalnemu nie zaś 
faktycznemu w danej chwili istniejącemu po
kryciu. Ponieważ zapas złota, odpowiadający 
wymienionym 3/4 minimalnego pokrycia wy
nosi na dzień 31 stycznia 1933 r. 232,7 milj* 1.

z następującym porządkiem dziennym :
1. Zagajenie i wybór Przewodniczącego.
2. Sprawozdanie Zarzadu z działalności Towarzy

stwa za 1931/32.
3. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
I. Zatwierdzenie Sprawozdania’ Zarządu i bilansu 

za rok rachunkowy 15131/32, oraz udzielenie pokwi
towania Zarządowi.

5. Plan działań na rok 1932/33. 
fi. Ustalenie liczby i wybór członków Zarządu na 

.miejsęe ustępujących.
7. Ustalenie terminu urzędowania i wybór członków 

Komisji Rewizyjnej.
8. Wnioski. (69)

złotych, przeto- Bank Polski, -posiadając w- 
swym własnym skarbcu 290,4 milj. zł. miał 
nadwyżkę ponad normę przewidzianą w planie 
stabilizacyjnym w. wysokości. 57.7 młlj. zł.

N IEM C Y .
Pływająca propaganda eksportu. Dla propa

gandy niemieckiego eksportu zamierzają kup
cy hamburscy. -urządzić pływające targi eks
portowo n ą  okręcie „Cap Nor,te" o  pojemności 
14.000-tonu. Okręt ma wyjechać w  czerwcu 
br. i zawinąć do 70 rportów 'południowej Ame
ryki i  do zachodnich portów Kanady aż do 
Vancouver, podróż obliczona n a  18 miesięcy, 
w której uczestniczyć będzie przemysł i han
del eksportowy, wypadnie, ijak. się  spodziewa
ją, iw okresie, 'kiedy państwa poi. Ameryki 
przez zbyt swoich surowców będą zdolne dó 
zakupów -towarów propagowanych .przez o- 
krę-t. Wiadomości .pochodzące ® tych krajów 
mówią, o wyczerpywaniu się tam zasobów to-

arów gotowych.
H O L A N D JA .

Niepokrycie pożyczki miejskiej. Wyłożona- 
ostatnio do subskrypcji pożyczka d la Amster
damu nie -została -pokryta. Miała ona przynieść 
100 miljonów hfl. Kurs emisyjny wynosił 
98.25%.

ST A N Y  Z JE D N . A. P.
Konwencja obligacyj hipotecznych. Naj

większy bank hipoteczny Stanów Zjedn. A. P. 
),New York Title and -Mortgage Company" za
proponował .posiadaczom obligacyj zniżenie 
ich oprocentowania z  5.5% na 4%. 'Podobno 
nasze banki zamierzają iść za 'tym przykła
dem i  -tą drogą mają ulec konwencji obligacje 
wartości 3 miljar-dy dolarów.

A F R Y K A  P O Ł U D N IO W A .
Weksle szterlingowe pokryciem obiegu. Mi

nister skarbu Afryki Południowej wniósł do 
parlamentu projekt ustawy, udzielającej peł
nomocnictwa -bankowi emisyjnemu kontrolo
wania obrotu dewizami. Zarazem m a być od
budowany związek waluty angielskiej z po- 
łudniowo-afrykańską w  ten sposób, że bank 
emisyjny będzie miał prawo zaliczyć angiel
skie weksle skarbowe opiewające na funty 
jako -pokrycie obiegu.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 7 lutego 1933  r. 

a  l u t y :  Belgja 124 25 12'-5G. »23 94, G3«Ask 17340,
173 83 17297, Holandia i-ÓS 95, 859-86, ‘58 05 Lonayi, 
(30-68-30 60). 30-74 80 44 Nowy Vnrk 8-921. 8-941, 8  901, 
Nowy York leiegr. 8 925, 8-945. 8905, Paryż Hf87. 3495, 
84-78 Praga. 2642, 26 48 2C-36 Stwujcaria 172-40,17283, 
171-97, Włochy 45-70', 45-92 45-48, Berlin pryw. 212 12.

Tendencja niejednolita.
Dolar w obrotach prywatnych 8-127,. .
A k c je  Eank Pohlu 81'Jlj, 81*25, 8 t 50,. Starachowice 

910. Tendencja utrzymana
P p ż y c z .k i  i p a p i o r y  w a r t o ś c i o w e  3%  budo

wlana 42-75, 43 50, 4"/, inwestycyjna 1C6—  4% iuw<s!. 
seryjna 111-—, konw-rcyjn* 42'—, fi1/, dolarowa 
5--—, 4°/0 dolarowa 58:—, 58 25. 7% stabilizacyjna 56'25, 
57-— 50 88, 10“/,, kolejowa 101-—, 102 —, Listy zast. 
BOK bez zmiany

Pożyczki polskie w Nowym Yorku. Dolarowa 55 50, 
D-llonowtk* G2 75 63-23. Stabilizacyjna 54 60, 55 —, 
•zawska 38 25, 39-25, Ś ą»ka 42- —, 42 50.

G ie łd a  -tzw aJourvK ai (PAT ) Paryż 20-23* Londyn 
17-77-5, Nowy York 518’/,, Belgja 72-10, Włochy 2fi-B0, 
Hiszpanja 42-62 5, Holai.dja'208 ■ 5, Berlin 123 10, Wiedeń 
7-4-05, noty 59-60. Sztokho m 95 33 Oslo 90 81, Kopenhaga 
79-11. Sofja 3 -5 , Praga 1583. W arazm on  5 8 - - ,  
Białogród 7 —, Ateny 8- Konstantynopol 2 47 5, Buka
reszt 3-08, Helsinki 7-80, Buenos Aires 107-—.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Z dnia 7 lutego 1933 r.

Dziś notowano ia  10» kg. paryt-t, wagon Warszawa, 
w handlu hurtowym, faduakach wuaonowych: żyto stand. 
I. 1675 —.7 00, żyto stand- II. i6 5 0 - J G 7 ł,  t-szenica jar* 
czerwona, szklista 29 60 -  30 < 0, paten ca jednolita 29' 0 — 
29 50, yszeuica zbierana 23 00—28 50 owies jednolity 
lfi-lO—17 00. "w os zbie-auy i i  00—1510, jęczmień na 
kiszę 16-20-10-75, jęczmień browarniany lfi-50—17-50, 
gryka 16-60—1650, proa, 17-00—lb(X). groch polny zwor- 
kiern 22 C0 —24 00 groch Victoria z woriiem 26 00—KO’00 
wyka 14-50—15-00, peltuzka 13-50—14-00, łubirń uiebiesti 
7-60—i-Ou, rzeptk zimowy 46‘GO—49'CO, siemię lniane 
38-00 — 40 0 ’, koniczyna czerwona bez grubej aauianki 
HOOO—llt-00 , koniczyna czerwona czystości 977„ 110...U— 
12600, koniczyna bisZa 75-10—100-00, biaZ* bez kanianlri 
o czystości 97u/0 100-00—140 00. riemoiaki jadalne b-50— 
4-00 m»ka pszenna luzsusjwa 49-00—5400, mąka pszen
na 00OÓ 44-00—49 00, mązu żytnia pytl. 28 OJ—3 /0 0 , 
żytnia razowa i sitkowa 22-50—23-50, otręby pszenne 
1U-50—ll-lO  żytnie > '5 0 -9 0 0 , kuchy lniane 1 9 00 -2000 , 
kochy rzepakowe 1500—15-50, kuchy słonecznik, l.j-60— 
1600. Seradela 1200 -1300 .

3E®> ś w i a t a .
Dwa lata w dżungli

z cyrKiem indyjsKim.
•Poniżej .podajemy nadzwyczaj ciekawe 

wspomnienia dwu francuskich akroJwtów, 
którzy spędzili kilka la t objeżdżając z cyr
kiem miasta, wsie i dżunglę indyjską.

—- W Indjach są  dwu cyrki — zaczyni nasz bo
lster Andrzej. Desprez — jeden cyrk angielski, któ- 
y dociera nawet od czasu do czasu, do Australji 
drugi cyrk, indyjski miejscowy, do któregośmy 

v!aśnie obaj z bratem należeli. Nosi! on. piękną 
:azwę: „Parlekai-s Circus". Cyrk ten , była to n- 
gromna buda iplócięnna, która  mogło tpomieścić
6.009 tubylców.

:yrku naszym były tylko trzy numera euro
pejskie: jeden ekwilibrysla angielski-, jeden Nie-' 
mieć i m y dwaj. Ryliśmy pierwszymi Francuzami', 
którzy udali się na gościnne występy do łnd ju  te
go legendarnego kraju- tajemnic.

— Jak wyglądała nasza podróż? Następująco: 
większe etapy około 500 kilometrów przebywał iś-

koleją. i nagle na jakiejś mulej stacyjce wylą- 
•ywaliSmy, by ruszyć wgląb dżungli. Ładowa
ły cyrk na kilkaset wozów zaprzężonych w kro- 
i rozpoczynaliśmy wędrówkę.
• To krowy też podróżowały koleją? — zapytu

je ciekawy rozmówca.
— O nie. Kilkaset krów wozić z sobą to byłby za 

wielki kłopot. Póprostu po przyjeżdzie na stację 
dyrektor cyrku wysyłał kilku ludzi, do okolicznych 
wiosek, którzy biiąc w bębny i trąbiąc w niebo- 
giosy ogłaszali, że kto wynajmie parę krów dla 
cyrku, otrzyma tygodniowo 54 piastra. W przecią
gu 1 dnia spędzano tysiąc krów! 1 karawana ru-

:a!a krok za krokiem w  dżunglę.
Jechaliśmy przed siebie szukając odpowiednie

go miejsca na rozłożenie się obozem; Nie było wi- 
pobliżu ani wsi ani miasteczka, 'Wydawało 
jesteśmy na bezludzim Ale jiuż na wieczór 

mieliśmy nasze fi tysięcy. Tłumy śpieszyły ze-
rszecb stron na wieść o  przybyciu cyrku.

— Zabawna publiczność. Ib-zyjeżdżali wózkami, 
b:ani w b:ale kitle, spadające na spodnie. Kobie- 
y. niosły dzieci na barana. A każdy z nich  miał 
i- ręku parasol i. latarnię...
— Pa isol?

Tak, parasol. Bo w  dzień bywa tam ogromny 
A w nocy nieraz spadają ulewnie deszcze,, 

prawdziwy potop.
„Rozpoczynaliśmy przedstawienie. Tłum siadał 

w kuczki na ziemi, wznoszącej się niby arena. Tyl
ko miejscowi dostojnicy oraz biali siadali na kćze- 
slaeb .

..Nie możecie sobie wprost wyobrazić wrzawy, ja 
ka  tam panowała. Tłum wrzeszczał, bydło za płó
cienną ścianą ram iołu  wyło,, dzieci płakały z go
rąca. Moskity nie dawały nam  spokoju. W czasie 
wykonywania numerit, gdy zawieszony między 
niebem a  ziemią, nie mogłem pozwolić sobie na 
żaden nieostrożny ruch — pożerały imię dosłownie. 
Widzi pan — mam tu  jeszcze ślady na tw.arzy.

— Indje? Kraj cudny! Nie mamy tylko pojęcia 
o przeludnieniu, jakie fam  jianuje. Przejeżdżaliś
my przez wsie, które liczyły 3,900.0fX) mieszkańców. 
N i prawdę.. Nie były -to miasta, ale sznur bez przer
wy ciągnących się wsi. .'Spotyka się je najczęściej- 
nad świętą rzeką Gangesem.

Publiczność- hinduska jest jednak bardzo trud
ną — .kończy Francuz. — Bo przyzwyczajeni są  o- 
ni dó cudów fakirów. Toteż,, nie n m W  zrozumieć 
moich sztuk — choć niektórzy przychodzili kilka
krotnie n a fo -sam o  przedstawienie — mieli mnie 
często za czarownika;"

Jednak klim at nie służy! mojej żonie i dzięcioną 
mieszkającym w .Bombaju. Wróciłem więc do 
Francji.

Życie dyktatora.
P ra sa .

iMu-ssolini. bo o  nim .mowa, jest i pozostań! 
dziennikarzom. Wie wszystko i .wszystkiem s:< 
teresuje; mimo, że tak bardzo zajęty, ma cza 
na wszystko. Najmniejszej drobnostki, odnoszącej 
się-tło 'polityki, życia gospodarczego, nauki i sztu
ki, -najmniejszego przejawu włoskiej -rzeczywisto
ści -materjalnej -i 'kulturalnej -nie wełno załatwiać 
bez jego aprobaty. .Ministrowie, i oferenci i sekre
tarz przynoszit m u stosy zapisanego .papieru, 
których ęn  umie, -zorjentować się w  -kilku lu b ‘k il
kunastu minutach, a .następnie w  kilku  sekundach 
powziąć decyzję. Iluce pisze ra  akcie „tak" iub 
„nie" i sprawa — załatwiona. Nie motywuje nigdy. 
Mimo to otacza .go atmosfera ludzkości i. bezpo
średniości; nie -przybiera on miny dyktatora; mo
tywy każdy -rozsądnie mj-ślący znajdzie 
od razu.

Szczególnie dużo czasu -lioświęca Mussołi-ni lek
turze prasy. Gzyta głównie gazety włoskie, któ: 
potem rzucą na  podłogę. Tc-toż jego ółbraymi. 
biurko wynurza się jako czarna Skala z bia’lvch 
spienionych fał papieru. Dyktator doskonale orjen- 
tuje się w kierunkach rxilitycz-nych wielkich dzien
ników światowych. Zna ipizytem nictylko wierzch, 
ale również -podszewkę. Jeśli prasy nie przecenia, 
-to nie ulega wątpliwości, że również .jej nie lekce
waży. S ia l się dyktatorem, pozostał -jednak dzien
nikarzem, k tóry słyszy jak trawa -rośnie.

S ztuka.
Mussolini uwielbia teatr. T eatr -to dla -niego 

symbol piękna. Dlatego kosztem, wielu miljonów 
lirów odnowi) sławny „Te-jtro Constanzi", dlate
go zaopiekował się całym szeregiem innych tea
trów rzymskich i nicirzymskich: dlatego sam 
wreszcie -próbuje swych sil jako autor dramatvez- 
nv. Wiadomo, że główna rola i kilka scen sztuki o 
Napoleonie „Caropo d;- Maggio" są jego-dziełem. 
„Teatro Argent:n:i” w  Rzymie grał dramat. .,Villa-

franca" przez dw a tygodnie przed pustą widownią. 
Dopiero po 19 dniach rozeszła ‘si^ ipóglosko, że 
Mussolini współpracował także w  tym  utworze. Od- 
razu posypała się publiczność, „Villafranca" prze
kroczyła setkę przedstawień, a ludziska zapełnia
ją  ciągle teatr. Nawiasem dodać należy, że ,.Vil.la- 
franca" snuje się około r. 1859, tak ważnego dln 
ttistorji włoskiej, a  ujęta jest w formę jakby re- 
Wji.

W  gabinecie.
■ Mussolini jest fanatykiem pracy i uosobieniem 

nieugiętej woli. .Siedzi w biurze do późnej godziny, 
nieodipoozywa w  niedzielę. To udziela się oczywi
ście ijego współpracownikom. Ministerstwó spraw 
zagranicznych, powszechnie znany „Palazzo Cbi- 
gi". -tonie w dni świąteczne -tak samo w świetle 
flektrycznem, ijak w  dni ipowszednie. Mussolini 
nie urządza- -ltrzyjęć wieczornych, a  odkąd jest ipre- 
Bijerem nigdy również nie udaje się do ..towaa-zy- 
ptwa"; jako m inister spraw  zagranicznych .przyj
m ow ał czasem zaiproszenia. Ministrom, którzy mu 
zdają sprawozdanie -ze swych czynności." nie ofiąę 
yowuje miejsca1; sam jednak stoi również. Chodzi 
b .pośpiech. Chętnie zmienia ludzi na ważnych Sta
nowiskach, ole 'jest, w iem y swym d-awnyni przyja
ciołom.

A negdota.
tiy. nieznany epizod z życia Mussolihiego, 

rzucający nań  ciiarakterystyczne światło.
<!dy -były ipremjer węgierski, hr. Stefan Bothlen 

baw ił w  Rzymie, -zgodzono się na wspólne śniada
nie. a  Duce kazał uwiadomić Bcthlen'a-, że pi-zy- 
jedzie ipo niego auto dyktatora.
’ Bethlen rozmawiał właśnie z -posłem węgier
skim  w  budynku poselstwa, gdy twpa-da służący 
bez tchu, wołając:

— Mussolini jest na dole, ale nie dice wejść. 
(Prosi Ekscelencję, aby zeszła do niego.
; Bethlen śpieszy n a  dól i spostnzegai Mussolinie-

Eo, który sam kieruje swym żółtym wozem spor-
>wym. Uścisk dłoni —- Bethlen. siada obek niego 

S — jazda!
70. 80. 90 km. — m aszyna mknie coraz, szybciej! 

Na szczęście na skrzyżowaniu ulic policjant z.a- 
krzymuje auto.

To rzecz piękn i, że .policjant to czyni, widząc, że 
aucie siedzi Mussolini, lecz rzecz jeszcze pięk

niejsza. że Mussolini na znak posterunkowego, 
wóz — zatrzymuje.

Rząd holendersEi a wyjazd Wilhelma.
Korespondent. „Intrasigeanta" zwrócił się do ho

lenderskiego m inistra s-praw zagrań, .^prosząc o 
informacje, jak  się zachowa rząd holenderski w 
razie ewentualnego wyjazdu Wilhelma II do Nie
miec. Oto co m u powiedziano:

— Rząd holenderski nie -zajmuje się tą  kwe.stją, 
ponieważ cesarz, w  chwili przybycia n a  teryterjuw 
naszego państwa złożył nam /Oficjalno' przyrzecze
nie, że przez cały czas pobytu w Ho|nndji wstrzy
m a się od jakichkolwiek politycznych manifesta- 
cyj. Ale wyjazd cesarski byłby ,<lla naś na-Jzu- 
petnic-j obojętny.

Francuski korespondent doda je:
„Ta deklaracja -pxnwier.-lza' tylko Paszą tezę, żo 

nikt oni oficjalnie ani nieoficjalnie nic mógłby 
przeszkodzić wyjazdowi Rajzera z Doom. Granica 
niemiecka biegnie o -trzy kwadranse drogi autem 
od zamku. Ta-mby. też oezekiwaJi zwolennicy cesar
scy i gdyby kiedyś Wilhelm. spró)»wal opuścić 
Doom, nikit.by nawet o tern nie wiedział. Świat by 
się dowiedział dopiero .w chwili', gdy Wilhelm 
Hohenzollern wkroczyłby do Poczdamu..."

3 lata przeżył za 85 centymów.
Ciekawa historja .zdarzyła się niedawno -koto 

Nantes. Jakiś przekupień nazwiskiem Eugrnjusz 
Masson -podpalił przed .3 laty przypadkiem stragan 
swego sąsiada-. Z obawy pi.zed -karą sądową i p ry 
watną zemstą poszkodowanego uciekł w  sąsied
nie lasy i -tam przeżył ostatnie 3 lata. Wybudował 
sobie szałas, żywił się zlapą-ncma w sidła królika
mi i kradzionenii f-ai-meicm ja-rz.vnami. -Pieniądze 
wydawał tylko na aaętalki. których używał zresztą 
bardzo oszczędnie, o czem świadczy najlepiej,' że 
przez lata, wydał tylko 75 centymów: Ponieważ 
zaczął żywot człowieka leśnego z 85 cen tym utn i, 
więc zaoszczędzi! -jeszcze w międzyczasie 1O cen
tymów.

Obecnie odipowiadać będzie za włóczęgostwo, 
-zawłaszczenie cudzej własności (lasów panstwo- 
wychi, kradzież 'jarzyn, kłusownictwo, budowanie 
bez zezwolenia i przedlc-żenki, planu budowlanego, 
niesk lada nie zeznań o podatku dochodowym, nie
przestrzeganie .przepisów o Kasie cliorych i t. d.

— Pomyłka zecerska. We wczorajszych- wspom
nieniach o Ryszardzie Wagnerze -zaszła pomyłka 
druku. Mianowicie zamiast „Palazzo Vendi-anum"

-Minno naturalnie bić ..Pa’azzo Vcndram--

Agronom
poznańskich z dobiemi referencjami, zona może 
prz-.golowywać dzieci do szkol -  szuka posady^ od 
zaiaz. Ofeflv pod nniner
szawn. ul. Szpitalna 1-

I o ć n i u  r™.--™-)- kn»-- " i  ,"I’:"'|S I”  clitob- 
LCosSIK nvC|, świadectwach, poleceniach, zamiło
wany hodowca zwierzyny, obeznany dobrze z gosp. 
leśna, tresura wyżłów, rybotostwem, dobry tępiciel

I drapieżników - kłusowników. Obecnie na posadzie. 
Zmieni posadę z dniem 1. 4 Na żądanie kaucja. I.eon 
Górny, Kolaski, poczta Anieli,ny. (W)

O f i a r y
Jabłońska —- paczka Z odzieżą.

Musiałam go poprosić — urw ała przerażona 
i twarz jej wykrzywiła się 'spazmatycznym 
kurczem.

—- O co go pani prosiła? — nalegał łagodnie 
O'Leary.

— O — o  pewną przysługę, ale ja go nie za
biłam, — Stłumiła łkanie i zacięła u sta

— ‘Wiem — rzeki O'Leary. — Wierni że -pani 
go nie izabila.

Opanowała się ostatnim wjnsil-kiem. Jak 
wszyscy iw -trakcie tego strasznego pobytu 
■w Hunting's End, -miała się ciągle na ostroż
ności -przed badawczemi spojrzeniami i pod
słuchem. I  teraz -spojrzała szybko na grają
cych w  brydża i nachyliwszy się do O'Leary'e- 
gc, -zapytała tragicznjTn' szeptem:

— Kto go zabił? Ja muszę wiedzieć, panie 
O'Leary. Och, muszę wiedzieć! — zakwiliła 
ro?paczliwie.

-Detektyw potrząsnął głową.
— -Przykro mi, że nie mogę pani nic powie

dzieć, ale -jeszcze sam  nie wiem. Wiem tylko, 
że .pani gó nie zabiła. ZaJiójca musial uciec 
przez bawialnię, w  której siedzieli pani — 
wskazał na mnie i  -na Paggi. To znaczy, że 
musieliby go zobaczyć. Żadnym spcsc-beni nic 
-zdążyłaby się pani przemknąć nieiwstrzeżenie 
do swego -pokoju. Widziano-tylko, jak pani 
stamtąd wybiegła po strzale.'

Matiel usiadła ciężko na krześle, jakby jej 
zabrakło -sil.

— To wszystko -moja wina, proszę pana. 
Nie powinnam była kusić nieszczęścia. Ocli, 
-poco ja  odgrzebywałam stare .popioły? Za- 
di-żala. — O, gdyby móc cofnąć te cztery dni! 
Nigdybym tu  nie przyjechała. Oczy jej pobie
gły mimowoli ku drzwiom śmierci. On zginął 
przezemnie —• rzekła zmienionym głosem, od 
I którego przeszły mnie dreszcze.

MIGNON G. EBERHART.

Gdy minie zawieja...
(The Mystery of Hnnling‘s End).

Przekład autoryzowany z angielskiego.
—oótf—

31) (Ciąg dalszy).
—- panno Matiel — zapytał łagodnie O‘Lea-

ry  — co pani robiła w  -pokoju Frawley’a? O, 
wiem, że pani -tam była — iciągmjl spokojnie, 
widząc jej przestrach. (Aż isię chwyciła za 
gardło!) — Wiem, żo pan i -tam była. Tak. ipami 
-zależało na dem, żoby pomówić iz mim ]yn 
świadków, że brnęła pani przez śnieg. Musial 
tpani pomóc -wejść przez okno. Przypuszczam, 
że -zabawiła .pani u niego 'krótko i  wróciła do 
siebie tę saimę drogę. Pantofelki przemokły 
-nawskróś. Z wielkiego -zdenerwowania -zaponi- 
niala ipani -zamknąć okiennice i tylko przym
knęła okno. Dalej impuls pójścia do Fraw- 
ley‘-a musial być bardzo nagły, -bo nawet pani 
nie -zdjęła tz ręki wachlarza. I — dziewczyna 
'patrzyła na niego szeroko otwartemi oczyma. 
-Usta "miała rozchylane'-jak do krzyku, twarz 
białą jak śnieg — 'jedno pióro odłamało się. 
i  upaidlo n a  podłogę. Niech pani tak ma mnie 
nie patrzy, panno Matiel. Niech mi pani po
wie -szczerze, jak  lo  było. Uśmiechnął się ser
decznie. — Niech mi pani zaufa.

Nieodrazu zdobyła się n a  glos,, ale wreszcie 
rzelkla głucho, splatając kurczowo palce:

— Nie wiem, jak pan się tego dowiedział, 
ale to prawda. Tak było. Zabawiłam w  poko
ju  Fraiwley'a jakieś pięć minut. Musiałam się 
z nim  -rozmówić w to— ardzo waż... mej sprawie.

Wyd.: POL. POWSZ. SP. WYD.

' — Nonsens! iPani {zaręczyny -z nim  nie były 
powodem jego śmierci.

— Moje za...?! Skąd pan o  tem wie?
— -Zostawił list do pani. Prawdopodobnie 

napisał go zaraz, po pani odejściu. (Prosił, że
by mu pani pozwoliła podać fakt -zaręczyn do 
ogólnej wiadomości.

iSkinęla głową, nie odrywając od jego tw a
rzy jakby nioprzytomnj'Ch oczu.

— Udenzyl mnie ton listu — ciągnął spokoj
nie O'Leary. Za stanowczy, podług mnie. Nie 
mam już tego listu, bo już gdzieś przepadl. — 
Urwał i  ipnzez chwilę -słychać było tylko skrzy
pienie mego ołówka. — Niech mi pani będzie 
łaskawa powiedzieć, w ja-ki-m nastroju Jiyl 
•narzeczony, gdy -się pani z -nim -rozstawała? 
Gzy wyg-lądał -na człowieka, przeczuwającego 
•niebezpieczeńslwo śmierci ?

— Nie izdaje m i się.
— Czy -naprzykład byl w peruce? Czy bez? — 

■pyta! powoli O'Leary, -wpatrując się z wiel- 
kiem izainteresów-aniem w -koniec sw-ego 
ołówka.

Matiel otworzyła szeroko -oczy i twarz jej 
c-plynęta nikłym rumieńcem.

— Byl w peruce — odpowiedziała. — Ja  nie 
■wiedziałam, że on nosił perukę. Zobaczyłam 
dopiero j»o śmierci. Że... Kiedy zapukałam 
w okno, czytał. Glwonzyl mi i pomógł wejść. 
Byto okropnie zimno. Gerald był w smokingu 
i -palii fajkę... Panie O'Leary, gdzie -jest ten 
list? Dlaczego m i go nie dano?

W  tej chwili usłyszałam stukanie laski Łu
cji i zerwałam się z -krzesła. O'Leary błysnął 
wesoło oczami i zaczął opowiadać oględnie 
Matiel. jak to było z- tyni listem. Tym razem 
laska Łucji.wydala mi się błogosławieństwem.
-•Przc-sicdzialain kolo jej' łóżka większą część 

popołudnia. Musiałam ją masować, czytać na

Odbito w drukarni „Czasu" w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika.

glos ustępy ze Starego Testamentu i raporto
wać o pogodzie. Stara dręczycielka dendero 
wala bez praerwy na śnieg. Posiała mnie d< 
'kuchni, żebym się dowiedziała, jak się miew; 
pies. Na -mój raport, że -już mu dużo lepiej, bi 
zjadł trochę zupy, mruknęła, że jeżeli go t< 
nie zabiło, to musi być z żelaza, i -zapadła wi 
właściwe sobie ponure zamyślenie. Chcialam 
-się zabrać do roboty, lecz jeden -drut gdzieś 
przepadl, a z szala spruło .się mnóstwo oczek 
Wobec tego -zajęłam się wyglądaniem n a  dwór 
M pokoju byle bardzo zimno, ale wołałam to. 
-niż piecyk. Jakże tęskniłam do mego miesz
kanka. ciepłego, zacisznego, wolnego ofl grozj 
śmierci.

- “ ......... -  jivruuiv i OUI
cienkich wilgotnych biszkoptów. Łucja a 
dzila niemi i zażądała sera, który poch- 
zarlocznie. Oczy jej nie schodziły z cif 
jącego okna. Co chwila wyciągała aulo 
czme rękę po herbatę, którą żlopala w: 
mi łykami. A jadła jak człowiek przew 
cy, ze będzie to jego ostatni posiłek I 
rację, bo i-zeczywiście zanosiło się na gló 
pasy wychodziły, śnieżyca nie ustawała, 
n et gdyby ustala, to i  itak -nie można! 
od-razu dostać do miasta za względu na , 
Chwilo,yt. otrucie !)5a ,w s u k l  , 
ale należało S15 Spotfeim a e , ie  ,1Łtura ' 
się o  swojo ,n-awa. W każdym rajzie zjl 
biszkopty do ostatniego okrucha

Po herbacie Łucja zdrzemnęła sic «  ia 
S e t r t a  * * * * ^  “ ezerpnęć świeżcg

W-idooznie wszyscy poszli odpoczęć i 
brać s,e do objadn, ho długi pokój, byl 
Ognie aa kominkach paliły się p ^ ć„ j  
płomyczkami. T,, ,  o ^ z i e  płonęły lal

Rod schodami i balkonem oraz kolo fortópih- 
tu, bielejącego widmowo fornirem tz -kory 
n-zozowej, iczaily się -czarne cienie.

-Z kuchni wyłonił się Morse i, -nie spojrzaw- 
'7.y na mnie, zapukał do Killiana. Drzwi otwo- 
zyły się, -zobaczyłam -na tle światła wysmu
kłą "sylwetkę Lala i obaj młodzi ludzie znikli 
■a zamykającemi się drzwiami.

Musieli mieć coś solne do powiedzenia. Na
de -postanowiłam -zbadać akustyczne własno
ści ściany, -przedzielającej sypialnię Kiiliana 
>d pokoju -zmarłego.

Mam o tyle niefortunne usposobienie, że 
zawsze działam impulsywnie. Otwierając 
Irzwi do pokoju Fraiwley'a, -pożalwalam 
swojej prędkości, może pod wpływem panują
cego w niem -przenikliwego zimna i wilgoci. 
Było -już tak  ciemno, że ledwie rozróżniałam, 
zarysy mebli i  białą postać n a  ióżku.

Białą ipe-stać n a  łóżku.
■('.oś mnie w niej uderzyło. Wydało mi się, że 

zaszła w niej jakaś -zmiana, że zatraciła o- 
strość konturów i stała się jakby bryłowata.

Nie wiem, -jak się zdobyłam na to, żeby po
dejść do łóżka, -ująć w palce sk ra j prześciera
dła i odciągnąć je powoli -na- bok.

Na łóżku leżały dwie poduszki, ugniecione 
na podobieństwo ludzkiego ciała. i\V miejscu 
głowy spoczjwal miękko ciemny kłębek.

Byl to kot -.przybłęda. Czując moją obecność, 
podniósł głowę, popatrzył n a  minie Wielkiemi, 
błyszczącemi, ziemi ślepiami i ziewnął, ukazu
jąc lozerwcne wnętrze pyszczka.

,Spal dokładnie na tem samem miejscu, w 
któi-em spoczywała przedtem głowa zabitego.

Ale ciała -nie było. - .
i... ■ ' - . .. (C.'d. n.) ,

Redaktor odpowiedzialny: Władysław Szydłowski.
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